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z powodu proiektu 7m'any konstytucji 


PARYŻ, (PAT). Sytuacja we 
wnętrzna uległa w ciągu dnia 
wczorajszego znacznemu zao- 
strzeniu. Rozmowy premjera 
Doumergue'a z ministrem Her- 
riotem nie dały pomyślnych re 
zultatów. Premjer nie jest skłon 
ny do ustępstw i pragnie zacho 
wać w całości opracowany już 
tekst zmian konstytucyjnych, 
nalegając na konieczność przy- 
znania Prezydentowi Republiki 
prawa rozwiązywania Izby bez 
uprzedniego zasięgania opinii 
Senatu, 

Ministrowie radykalni, zgod- 
nie ze stanowiskiem kongresu 
partyjnego w Nantes, katego- 
rycznie przeciwstawiają się te- 
śo rodzaju reformie, Herriot 
w$jaśnił to stanowisko Prezy- 
dentowi Republiki, który w pół 
toragodzinnej rozmowie doma- 
gał się od Herriota dalszych u- 
stępstw. Według doniesień pra 
sy, Herriot miał odpowiedzieć, 
że już na kongresie w Nantes 
wykazał maks'mum pojednaw- 
czości i że poza granice, zakre- 
ślone przez uchwały nantejskie, 
posunąć się nie może, 

Herriot zapowiedział ponad- 
to, że, gdyby nie udało się osią- 
gnąć kompromisu do soboty, 
ministrowie radykalni ustąpią z 
gabinetu. W. tych warunkach 
zrozumiałe jest poruszenie w 
kołach politycznych. Ustąpie- 
nie radykałów z rządu  pocią- 
śnęłoby prawdopodobnie za so 
bą ustąpienie czterech innych 
ministrów, a mianowicie: Rivol- 
leta, Marqueta, Flandina i Ger- 
main Martina. Nastąpiłby więc 


kryżys gabinetowy, któreśo za | 
wszelką cenę pragną uniknąć | zamaskowani złoczyńcy uzbro- 


stronnictwa polityczne. 


— oświadczył krótko premier. 

dniu dzisiejszym Doumer- 
gue znowu udał się do pałacu 
elizejskiego, gdzie był przyjęty 
przez prezydenta Lebruna na 
—-imew a =" 


dłuższej  audjencji. Według 
wszelkiego _ prawdopodobień- 
stwa, decydujące rozmowy od- 
będą się dopiero w dniu ju- 
trzejszym. 
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wręlrzna o Franc) Obrzymie zoycięstoo soc ONiStÓW 


przy wyborach samorządo uych w Angliji 


LONDYN. (PAT). Aczkolwiek nie | municypalnych w 100 głównych ośrod 
są jeszcze znane pełne wyn'ki wczo- | kach wynika, że partja pracy zyskała 
rajszych wyborów municypalnych w | 203 mandaty, a straciła 8, konserwa- 


Anglji i Walji, dotychczas ogłoszone 
liczby wskazują na decydujące zwycię 
stwo Labonr Party. 

Z wiadomych reznltatów wyborów 


Taine manewry lotnicze Niemiec 


RYGA. (PAT). Z Kowna do 
noszą: „Lietuvos Ziznos' poda- 
,e, że w okolicach Kłajpedy, mo 


pocągnely 9 of.ar ludzk ch 


rze wyrzuciło zwłoki dwuch lot 
ników niemieckich, którzy uto- 
nęli latem w czasie tajnych ma 
newrów lotniczych w okolicach 


Warnemünde. W czasie tych 
manewrów miało zginął 9 lot 
ników. 


hiszpańskiej brat udzia! w rewoiucii 


PARYŻ, (PAT). Z Madrytu dono- 
szą; Po posiedzeniu Rady Miaistrów 
premjere Lerroux odczytał deklarację 
treści następującej: 

„Spacjalne dochodzenie zostało 
wszczęte przeciw kapralowj Ludwiko- 
wi Zamorra, synowi prezydenta Repu- 
bliki Ludwik Zamorra odbywał służ- 
bę w garnizonie Jaca, Popełnił on 
pewne przewinienie wojskowe. Rząd 
poiniormował o fakcie Prezydenta Re 
publiki ,który oświadczył, że sprawie 
dliwości musj stać się zadość í zażą- 


dał od władz wojskowych spełnienia 
obowiązku", 

Na zapytanie dziennikarzy premjer 
zaznaczył, że przewinienie nie wydaje 
mu się groźne. 

Dziennik „El Debate" donosi, iż pre 
kurator republiki wszcząć ma akcję 
przeciwko tym związkom i organiza- 
cjom, które wzięły udział w ostatniem 
powstaniu, Prokurator wystąpić ma 
również HR ody b, leaderowi socja 
listów hiszpańskich Indalecio Preto, 
który ostatnio w swym wywiadzie, je 


ki udzielił jednemu dzienntkowi pary- 
skiemu, wziął na siebie jak również 
na partje socjalistyczną odpowiedzial- 
ność za ostatnie wydarzenia w Hisz- 


anji, 

PW Jean władze hezpieczeństwa a- 
resztowały komitet rewolucyjny w 
pełnym składżie, złączony z 14 Osób, 
| jednocześnie skoniiskowały 1353 kara 
binów i 229 rewolwerów. Komitet 
ten nie wziął ndziału w rewolucji tyl 
ko dlatego, iż zbyt późno otrzymał od 
ipowiednie rozkazy i wskazówki, 


Kradzież morfiny w klinice 


BERLIN. (PAT) W ki~ 
berlińskiej dokonano ‘ubiegłej 


[pał dr. Raab z Monachjum, na- 
łogowy morfinista, który zgłosił 


' mi. 
Policja stwierdziła, że przed 


nocy włamania do apteki szpi- | się do zarządu kliniki z prośbą, kilkoma dniami 'skradł on więk 
talnej, skąd skradziono większą | o zezwolenie na zapoznanie się, szą ilcść morliny. w szpitalu w 
ilość morfiny. Kradzieży doko-| z urządzeniami laboratoryjne- | Eppendorf pod Hamburgiem. 


Napad rabunkowy na bank 


Bandyci pobili urzedn ków i dyrektora 


BUKARESZT (PAT) Trzej 


jeni w rewolwery, wtargnęli do 


znajdujący się tam urzędnicy 
| zostali dotkliwie pobici. 
Ponieważ 


suma, znaleziona 


Herriot uznał sytuację za tak kasy jednego z banków w m.| w kasie głównej, nie zadowolni 


poważną, iż odwołał swój wy”; Balci 


jazd do Lyonu i postanowił w 
dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
prowadzić dalsze pertraktacje. 
Co do premjera Doumergue a, 
to oświadczył on, że z całym 


w  Bessarabji. Czterej 


Hitler 


BERLIN 


spokojem oczekiwać będzie koń | A (PAT) „Berliner 
ca tych pertraktacyj. „Wiem, Tageblatt” podaje interesujące 
czego chcę i dokąd zmierzam” szczegóły o budowie nowego 
CEEP O mn TEE E E E 


u aw | 4 L4 
tg 1 


W związku z notatkami, któ, daży nowego gatunku papiero- 
re pojawiły się w pismach, Pol| sów pod nazwą „Hel”, do któ- 
ska Agencja Telegraficzna do-| rego mieszanka od dłuższego 
wiaduje się, że wypuszczenie | czasu jest przygotowywana. 


przez Polski Monopol Tytonio-| Papierosy te będą miały na 
wy nowego cennika, mającego 
rzekomo przewidywać obniżkę 
cen, nie jest zamierzone. 


celu zadośćuczynienie gustowt 
palaczy, którzy żądali papiero- 
sów monopolowych o smaku 


Natomiast oczekiwać należy | papierosów angielskich i amery 
istotnie pojawienia się w sprze | kańskich. 


Obsun ecie się ściany kam 'en:'ołomu 


Na przestrzeni między stacja 
mi Piwniczna i Wierchomla na 
linji Nowy Sącz — Krynica na- 
stąpiło wczoraj w godzinach po- 
południowych  obsunięcie się 
| JE meu sw 


Na wieksza bryła złota 
waży * kg. 


W rzece Morona (El.wador) 
znaleziono bryżę złota wagi oko 
ło 9 kg., którego wertość obli- 
cza się na kilkanaście tysięcy 
dolarów. Jest to największa br: 


ściany kamieniołomu, co spowo 
dowało zator na torze kolejo- 
wym. Wypadek ten zdarzył 
się na kilka minut przed nadej- 
ściem pociągu, który z Krynicy 
wychodzi o godz. 15-ej. 

Pociąg musiał się zatrzymać, 
a pasażerowie, nie czekając na 
przybycie drużyny ratowniczej 
z Nowego Sącza, wraz z ob- 
sługą pociągu zabrali się do usu 
nięcia zatoru. Po 2%4 godzinnej 
pracy mimo ulewnego deszczu. 
odrzucono około 50 ton kamie- 
ni, tak, że po usunięciu tej za- 


ła złota jaką znaleziona ic | os pociąg odjechał w dalszą 


czas w Ekwadorz2 


Talika do kin: 


„Adria", „ 
„Bagatela”* lub „Słonko“ 


$ dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskicb“ £ 
Ważny tylke w dnis 3 listopuda 1934 r 


drogę 


ła rabusiów, udali się oni jesz- 
cze do gabinetu dyrekcji, gdzie 


pobili dyrektora i jeszcze jed- 
nego urzędnika oraz obrabowa 
li znajdującą się tam drugą ka 
sę. Łupem rabusiów padło oko 
ło pół miljona lei 


w podziemiach 


centralnego gmachu partji naro 
dowo - socjalistycznej w Mo- 
nachjum. Olbrzymie te budow- 
le obejmują front długości 250 
mtr. Gmachy posiadają kom- 
pletne urządzenia podziemne. 

W t. zw. pałacu wodza znaj- 
dują się podziemne kźchnie i 
asyno na 600 osób. Ilrządze- 
nia techniczne dla ochrony 
przed atakiem lotniczym zasłu- 
$ują na specjalną uwagę. Śchro 


Wczoraj o godzinie f2-ej, ja 
ko w Dzień Zaduszny odbyło 
się na Grobie Nieznanęgo Żoł- 
nierza uroczyste złożenie wień- 
ców od P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, P. Marszałka Pil- 
sudskiego i od P. Premjera Ko- 
złowskiego. 

Imieniem P. Prezydenta Rze 
czypospolitej złożył wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza — 
szef gabinetu wojskowego P. 
Prezydenia R. P. — płk. Gło- 
óowski. Imieniem Prezesa Rady 
Ministrów — wieniec złożył 
podsekretarz stanu — p. Sied- 
lecki. Imieniem P, Ministra 
Spraw Wojskowych Marszałka 
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tyści zyskali 13 stracili 109, liberało- 
wie zyskalj 4, stracili 34, niezależni 
(należący w większości do koalicji an- 
tylabourzystowskiej), zyskali 5 manda 
tów, stracili 74 Kandydaci komunisty 
Czni wszędzie przepadli. Niektóre mia 
sta zostały zdobyta przez większość La 
bow Party i będą odtąd pod jej rzą- 
dami, np. Derby, Burnley, 
Oldham, Stoke, 

Jeszcze większe jest zwycięstwo La- 
bour Party w wyborach municypale 
nych 28 gmin londyńskich, Do.ych- 
czas znane Są rezultaty w 17 gminach, 
z których 10 dostało się pod władzę 
Labour Party. Labourzyści odebrali 
konserwatystom, liberalom i niezależ 
nym 226 mandatów lodyńskich. 

Najwięcej mandatów — bo 210 stra 
cili konserwatyści, grupa reformato- 
rów municypalnych į iune pokrewne 
konserwatystomm organizacje, Labour 
Party zwyciężyła nawet w gminie 
Fulham, gdzie niśdy dotychczas nie 
hyło większości socjalistycznej, 

Naogół należy uznać zwyc'ęstwo La 
bour Party za olbrzymie, aczkolwiek 
z wyborów municypalnych, odbywają- 
cych się na innych zasadach i wedlug 
innego podziału terytorjalnego, niż wy 
bory powszechne, nie należy wyciągać 
zbyt daleko idących wniosków, co do 
ewentualnych przyszłych wyborów par 
lamentarnych. 

San 


Atak kamieniczników na 
ochionę lokatorów 


Związki właścicieli nierucho< 
mości podejmują nową akcję 
przeciwko ustawie o ochronie 
lokatorów. Projekty wysuwane 
|przez organizacje właścicieli 
nieruchomości zmierzają do: 

1) wyjęcia z pod ustawy o ©- 
chronie lokatorów mieszkań po 
wyżej 5 pokoi, lokali handlo- 

| wych, przemysłowych i rzemie- 

ślniczych, oraz wszelkich miesz 
kań małych przerobionych z lo 
kali większych. 

2) o wprowadzenie w usta- 
wie o ochronie loxuto.ów dopu- 
szczalności zawierania dobro- 
wolnych umćw co do wysokości 
komornego na czas dłuższy. Pro 
jewty te mają tyć przedstawioe 
ne w naibliższym czasie czynni 


ny mają 5 - krotne sklepienia kom rządowym. 
betonowe, każde o grubości 2, 3 
i pół mtr. „Pałac wodza" posia OD ŚW'TU TO NOCY 
da 18 schronów piwnicznych, Z| Stolicę Japonji i okolicę nawiedził 
których każdy pomieścić może tajfun, połączony z ulewnym  desz- 
po 60 osób. czem. 

Specjalne betonowe  tunele,! 15 tys. domów zostało zalanych, O- 
leżące na głębokości 9 i pół me fiar w ludziach niema. 
tra, łączą pałac z domem bruna > w 
tnym. Wszystkie ubikacje o-, Chińskie wojska rządowe załęły mia 


: ;_ jsto Szang-Ting w prowincji  Fukien. 
trzymają centralne ogrzewanie | Mzszerują one obecnie ne stolicę so- 


podziemne. 


J. Piłsudskiego — I-szy wice- 
minister spr. wojsk, Gen Ka- 
sprzycki. 

placu 


Asystę honorową na 

przed grobem Nieznanego Żoł- 
nierza pełniła kompanja hono- 
rowa 30 p. Strzelców Kaniow- 
skich z orkiestrą. Poza tem w 
czasie uroczystości obecne były 
delegacje korpusu oficerskiego, 
oddziałów linjowych, garnizonu 
warszawskiego, przedstawicie- 
le D. O. K. 1 z zastępcą dowód 
cy O. K. płk Żurakowskim. ko- 
mendy garnizonu m. st, Wàr- 
szawy z komendantem garnizo- 
nu ppłk. Pereswiet-Sołtanem. 
| W czasie uroczystości orkie- 


wieckiej republiki chińskiej, Kiang-Si. 


Uroczystości żałobne ku czci poległych 


na Grobie N.eznanego Żołn erza i na 


ameni tau 


stra odegrała hymn narodowy. 

Wczoraj rano na cmentarzu 
wojskowym na Powązxsach dzie 
kan O. K. 1. ks. Małek odpra- 
wił nabożeństwo żałobne. 

Na nabożeństwie obecni byli 
przedstawiciele O. K. I. z za- 
stępcą dowódcy O. K. I. płk. 
płk. Żurakowskim, Komendy 
garnizonu m. st. Warszawy z 

endantem garn. opłk Pere- 
swiet-Sołtanem, oraz delegacje 
oficerskie, . podoficerskie i szere 
gowych oddziałów wojskowych 
garn. warszawskiego. Podczas 
nabożeństwa asystowała kom- 


(nania honorowa pułku radjote- 


legraficznego 


Str. 2 


Zabójca skazany na 6 lat więzi 
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Podczas urlopu, zabił człowieka 


odludnej uliczce rozległ się prze 
raźliwy krzyk i na ziemię padł 
z przebitem sercem Naliński. 
Otrzymał on 6 ran małym scyzo 
rykiem, 

Przed sądem Borkowski dowo 
dził, że Naliński miał do niego 
pretensję o odmowę zafundowa- 


Wczoraj sądzony był „zawo- 
dowy” zabójca, Stefan Borkow- 
ski, który ma na swem sumieniu 
śmierć dwóch braci Nalińskich 
z Żyrardowa. Jednego, Jana, 
uśmiercił Borkowski przed czte- 
rema laty, za so sąd skazał go 
na 4 lata więzienia. Kary tej nie 
odbył w całości, gdyż „za dobre 
sprawowanie się” zwolniono go 
przedterminowo. 

Kiedy znalazł się na wolności, 
przyjechał do rodzinnego Żyrar 
dowa i tam zetknął się z drugim 
bratem nieboszczyka, Stanisła- 
wem. Naliński był wówczas nie- 
trzeźwy i w pierwszej chwili nie 
mógł poznać Borkowskiego, któ 
ry natomiast przyglądał mu się 
badawczo. Nie uszło to wreszcie 
uwagi Nalińskiego, spytał więc: 

— Co pan tak wyzywająco 
wpatruje sie we mnie? 

— Bo man oczy... 

— A kto pan jest? 

—— Borkowski! 

— Czy ten, który zabił mego 
órata? 

— A jak ten, to co takiego? 

Od słowa do słowa, wywiąza- 
ła się kłótnia, a potem bójka. Na 
E OWE 


Skarb stracił 6600 złotych 


Piemadze te sprzeniewierzył komornk sądowy 


Były komornik sądowy, Gu- musiał przywłaszczyć Skarżyń- 
staw Zawadzki miał wczoraj | ski, o którym wiedziano powsze 
proces razem ze swym sekreta- chnie, że robił kombinację. Dzi 
rzem, Jerzym Bończa - Skar-| wiono się, dlaczego komornik 
żyńskim o sprzeniewierzenie pie | trzyma go u siebie. 

ędzy na szkodę Skarbu Pań-| Tymczasem Skarżyński tw' 
stwa oraz prywatnych osób. O-| dzi, że Zawadzki stale był za- 
gólna wysokość nadużyć sięga | dłużony i pieniędzmi kancela- 
&o00 złotych. ryjnemi pokrywał osobiste dłu- 

Zawadzki przyznał się do bra | Śl, bo wierzyciele prześladowa- 


RÓWNE. Wieś Nieca pod Ró 
wnem stała się widownią nie- 
zwykle zagadkowej zbrodni do 
konanej w tajemniczych okolicz 
nościach. 

Dwaj szwagrowie Michał Ka 
leńczuk i Nikifor Kiewszyn po- 
zostawali w nader naprężonych 
stosunkach, których przyczyną 
był zatarg o ziemię. Kaleńczuk 
|wniósł nawet w tej sprawie 
skargę do sądu. Nikifor oba- 
wiał się zemsty przeciwnika i 
kazał żonie zasłaniać okna na 
noc i nie wychodzić wieczorami 
z domu. 

W międzyczasie do posterun 


ków kasowych w kwocie 2000 |li go i nie dawali spokoju. 


że resztę 


złotych, twierdząc, 


lubieżny murarz osiadł w wiezieniu 


Za haniebny czyn na osobie 5-| biegł do matki i opowiedział o 
letniego chłopczyka, Tadeusza | wszystkiem. Gdy sprowadzono 
R. odpowiadał przed sądem mu| policjanta, Łukaszczyk dowo- 
rarz Teodor Łukaszczyk. Był on | dził, że malec chciał obejrzeć... 
zajęty przy remoncie kina „Pra| kino! Zabrał go więc do ciemne 
ga” i widząc małe dziecko ba-| $o wnętrza, gdzie chłopiec prze 
wiące się w piasku, zaciągnął je| ląkł się i zaczął płakać. Aby go 
do środka. rozbawić, dał mu fotos kinowy 

Tam dopuścił się brutalnego i| z główką Marleny Dietrich... 
zwierzęcego postępku. Gdy maj Łukaszczyka osadzono w wię 
ły zaczął płakać, uspokajał go; zieniu i wczoraj został skazany 
fotografją kinową. na dwa lata więzienia. 


Chłopczyk wyrwał się po- 


WY Sądzie Grodzkim znalazł| ną ascję prowadzenia asekura- 
się wczoraj proces zwolnionej | cii na rentę starczą wśród człon 
we środę z więzienia za kaucją | kiń Związku. 

rezeski Chrześcijańskiego Zw.| Sprawę wytoczono na żąda- 
Śtużby Domowej, Heleny Zabo-|nie władz administracyinych, 
rowskiej. Pociągnięto ją do od-| które dopatrzyły się przekrocze 
powiedzialności za niedozwolo- | nia uslawy ubezpieczeniowej. 


Najście na mieszkanie dziennikarza 


Przed Sądem Gr. ukoń-jlady, znanej z urody, jako miss 
czono wczoraj głośną sprawę o| Konstancina. Í 
walt i wymuszenie na znanym| W związku z tem dokonano 
ziennikarzu warszawskim, na| nocnego najścia na mieszkanie 
którego „obrażono się" za poda | dzienmkarza, o co oskarżono 
mie informacji o niemiłym pro- | narzeczonego panny i jego kole 
cesie córki hurtownika czeko- | gę. 


ŁUCK, U kolonisty niemiec-| delówna wychodziła z domu są- 
kiego Klata w Rokitnie praco-| siada Benesza, zatrzymał ją 
s w charakterze służącej 13| Wilhelm Klat, Dziewczyna usi- 
letnia Anastazja Zajdelówna. | łowała zbiec, lecz w tej samej 
Uboga dziewczyna odznaczała | chwili napastnik zakneblował 
się niezwykłą urodą, dzięki cze) jej usta i wezwał ukrytego wpo 
mu synowie gospodarza Wil-| bliżu swego brata oraz przyja- 
helm i Rajnhold napastowali ją | ciela Alojzego Pitscha. Zwyrod 
przy każdej okazji. nialcy zanieśli bezbronną dziew 

Pewnego wieczora gdy 7 czynę do pobliskiego ogrodu i 


F- tu dokonali na niej ohydnego 


gwałtu. 


Klatowie sami się zdradzili, 

w tc ih à szy 7 się be wy” 

; t | czynem”. Te przechwałki zapra 

wWESOIE Wiadomości wadziły ich przed Sąd Okręgo- 

Cena 10 groszy, wy, który skazał całą trójkę po 
półtora roku więzienia, 


nia wódki i rzucił się na niego 
pierwszy, dając sygnał i innym 
kolegom do bicia. Wtedy we wła 
snej obronie zaczął wymachiwać 
naoślep scyzorykiem. Prokurator 
Schulz żądał dla Borkowskiego 
15 lat więzienia: sąd skazał go 
na 8 lat. 


ku PP. w Niesuchiżach wpły- 
nął tajemniczy list, podpisany 
nazwiskiem Kiewszyna. List za 
szyty był czarnemi nićmi. Z trę 
ści jego wynikało, że Kiewszyn 
obawia się zemsty swych wro- 
gów. Gdyby został zabity, wro- 
$owie ci prawdopodobnie oskar 
żą o zbrodnię jego szwagra Mi- 
chała Kaleńczuka, ale będzie to 
oszczerstwo. 

Niedługo potem miała miej- 
sce w domu Kiewszyna strasz- 
na zbrodnia. Gdy rodzina uda- 
ła się na spoczynek, starsza cór 
ka Olena zbudzona została o 
północy podejrzanemi szmera- 
mi od strony okna. Księżyc świe 
cił jasno, wobec czego przera- 
żona dziewczyna zauważyła, że 
okno zostało wyłamane, a do 
mieszkania weszła jakaś po- 
stać. W tej chwili padł strzał z 
karabinu, oddany przez napast 
nika. Na odgłos strzału zerwała 
się matka, która poznała w ta- 
jemniczym przybyszu Kaleńczu 

a. Ku swemu przerażeniu 


stwierdziła, że mąż jej Nikifor; rów. Poszkodowany 


i druga córka Anna już nie ży- 
ją. Mordercza kula przeszyła 
nawylot Kiwszyna, a następnie 


| 


Tajemnicze zabójstwo w nocy 


eniu lEvilog zejścia o kasiamni „Italja“ 


Dwaj młodzi ONR-owcy, Jan|w „ltalji”, odbędzie się demon 
Posemkiewicz i Witold Skaten stracja przeciwko muzykantom. 
ski, zostali oskarżeni o czynne | Delegowano na miejsce wywia 
targnięcie się na wywiadow- | dowców, którzy zaobserwowa- 
ców policji politycznej, którzy |li, jak weszła gromada 40 osób 
przybyli do kawiarni „Italja'| do kawiarni. Część usiadła 
dla stłumienia szykujących się| przy stolikach, a inni ustawili 
tam zaburzeń. się przy wyjściach. 

Urząd śledczy został zawcza| Na dany znak, jeden z demon 
su poinformowany poufnie, że | strantów zaczął wygłaszać prze 

mmo SRRZZRAAOZZEONCEAEH |rqÓWieNie przeciwko muzykom. 
Wtedy policjanci przystąpili do 
swych czynności, polegających 
na zatrzymaniu agitatora. 

Wprawdzie został on zatrzy” 
many, ale z pomocą innych o- 
sób zdołał wyrwać się i uciec. 
Gdy chciano go ścigać, jacyś 
kamraci jego przeszkodzili w 
tem policji, rzucając się z pię- 
ściami na wywiadowców. 

Zatrzymano wtedy Posemkie 
wicza i Skarżyńskiego jako naj 
miebezpi.czniejszych  podżega- 
czy i opornych, 

ONR-owcy do winy nie przy 
znali się, Dla braku dowodów 
sędzia Łaszkiewicz uniewinnił 
ich, 


utkwiła w głowie córki jego. 
Sensacyjna ta sprawa znajdzie 
się niebawem na wokandzie Są 
du Okręgowego. Oskarżony o 
zabójstwo Kaleńczuk wypiera 
się winy, choć Kiewszynowa u- 
parcie twierdzi, że poznała w 
nim mordercę. Tajemniczy list, 
pisany rzekomo przez Kiwszy- 
na nasuwa podejrzenia. Zacho- | 
dzi przypuszczenie, że Kaleń- 
czuk sam go podrobił, pragnąc 
odwrócić od siebie podejrzenie 
władz śledczych. 


Nadużycia urzędniczki pocztowej 


KOWEL. Kierowniczka agen- | ja Śliwińska stanęła przed Są- 
cji pocztowej w Chociszowie | dem Okr. w Łucku na sesji wy- 
pod Kowlem Julja Śliwińska do | jazdowej w Kowlu, c skarżona e 
ręczyła pewnemu reemigranto- | kradzież 60 dolarów. 
wi z Kanady przesyłkę pienięż-| Na przewodzie sądowym zo 
ną, wysłaną przez Bałtycko-A- | stało ustalone, że cyfra na kou 
merykańską Linję w Warszawie | cie została przerobiona, a przy 
opiewającą na 500 dolarów. doręczaniu oskarżona otworzyła 

Po otwarciu listu wartościo- | list celem zatarcia śladów. Sąd 
wego okazał się brak 60 dola-| Okr. pod przewodnictwem s. a 
zameldą-| Nowakowskiego skazał Śliwiń- 
wał o tem policji, która sprawę | ską na 6 miesięcy więzienia z 
skierowała do prokuratora. Jul ja u praw na okres 3 

at. 


świętokradztoo za porada znachorki 


ŁUCK. Dozorczyni jednego z 
zajazdów w Łucku 38-leinia Zo- 
fja Fiiipkowska stanie w najbliż 
szym czasie przed Sądem Okrę 
$owym w Łucku pod zarzutem 
dokonania ohydnego święto- 
kradztwa. 

Tło sprawy jest przykładem 
niezwykłej ciemnoty i zacofań- 
stwa niektórych warstw ludno- 
ści. Filipkowska przez 12 lat ży 
ła w konkubinacie z Józefem 
Wrzoskiem, który kochankę swą 
niedawno porzucił, pozostawia- 
jąc ją z czworgiem drobnych 
dzieci niemal bez środków do 
Życia. Straty tej Filipkowska nie 
mogła przeboleć. 

Pewnego wieczora zwierzyła 
się ze swem zmartwieniem ja- 
kiejś wieśniaczce znachorce, któ 
ra zatrzymała się na nocleg w 
zajeździe i ta chętnie posłużyła 
jej radą. 

Zaleciła mianowicie, by w 
dniu Wniebowstąpienia Pańskie- 
go pójść do kościoła katolickie- 
go, przystąpić do komunii Św., 
a zdobytą w ten sposób Hostję 
w połowie spożyć, w połowie zaś 
spalić przed 11-tą wieczorem na 
stępnego dnia, a kochanek nieza 
wodnie po 9 dniach powróci. 

Filipkowska skrzystała z tej 
rady i w dniu 10 maja b. r. przy 
stąpiła do komunji Św. Fakt ten 


zwrócił jednak uwagę znajo- go. 


WŁODZIMIERZ. We wsi Łu-; 


bin (pow. Włodzimierz) miało | wiejskiej zwłoki Marji Kięluko- 
miejsce potworne matkobójstwo. | wej. Przeprowadzona sekcja wy 
j wdowa | kazała, że kobieta zostałą udu- 
Marja Kielunkowa ze swym sy- | szona. 


tką | 


We wsi tej mieszkała 


nem Matwiejem. Między ma 


i synem wynikały częste sprzecz | 


ki na tle podziału majątku, gdyż | śledztwo, ztóre dorrowadziło de 
Mątwiej chciał się żenić, a mat- | rozpoznania syna jej, jako spraw 


ka nie dopuszczała do małżeń- 


stwa w obawie pozbawienia jej | bójcę przekazano do dyspozycji 


grunti 


mych Filipkowskiej, którzy wie- 
dzieli, że należy ona do wyzna: 
nia prawosławnego. 

Zauważono przytem dziwne za 
chowanie się kobiety. Tuż po 
przyjęciu komunji wypluła Ho- 
stję do chusteczki i zawiązała 
w węzełek, Świadkowie zajścia 
zawiadomili natychmiast władze 
duchowne, poczem w toku prze 


Spalenie trumny 


na podwórku pol cy nym 

WILNO. Na podwórku domu,] Tymczasem o tej nłezwykłej 
w którym mieści się 4-ty komi-| transakcji dowiedziała się poli- 
sarjat policji, spaloną została |cja i trumnę skonfiskowała, a 
nowa dębowa trumna, którą poj wobec tego, że trumna, w któ- 
przednio oblano łatwozapalnym | rej już raz przewożono zmarłe 
płynem i w obesaości funkcjo- | go, nie może być użytą po raz 
narjuszów komisarjatu oraz przy | drugi, została spaloną, 
godnych świadków podpalono.| Krewni nieboszczyka i biuro 
Przyczyna tej niezwykłej cere" | pogrzebowe pociągnięci zosta- 
monji jest następująca: ną do odpowiedzialności, 


Przed kilku dniami zmarł w 
(oś dla Pani 


przy Filipkowskiej chustkę, w 
której znajdowały się artykuły 
Najświętszego Sakramentu. 

Filipkowska przeczyła począt 
kowo swej winie, ale w końcu 
złożyła obszerne zeznanie. W 
najbliższym czasie jej proces 
znajdzie się na wokandzje Są- 
du Okręgowego w Łucku. 


Wilnie pewien Tatar wyznanią 
mahometańskiego. rewni 
zmarłego, widocznie niezamoż 
ni, celem eksportacji zwłok wy 
pożyczyli trumnę za niską opła 
tą w jednym z biur pogrzebo- 
wych, a po pochowaniu niebosz 
czyka na cmentarzu mahome- 
tańskim (bez trumny), przewie 
źli wypożyczoną trumnę zpo- 
wiolem do biura pogrzebowe- 


NET 


Onegdaj znaleziono na drodze 


Najmodałejsze wycięcie witezorowej 
sukni, 


C dae a o LWA 
KTO PRAGNIE potęgi Polski 


na morzu — ten popiera czyn- 
nie Fundusz Obrony Morskiej. 
Konto F. O. M. w P. K. O. Nr. 
30.680. 


Wdrożopo natychmiastowe 


ohydnei zbrodni. — Matko- 


władz śledczych. 


prowadzonej rewizji znaleziono 


i 
i 


Nr. 314 


— w» 


E=;5) 


Wesoly Kącik 


Jedzenie gra w miłości pierw 
szorzędną rolę. I dlatego panna 
Weronika wszelkiemi środkami 
starała się dogodzić swemu kon 
kurentowi, panu Waleremu. 

Zostawiała mu z obiadu naj- 
smaczniejsze kąski i pan Wale 
ry po każdej wizycie w kuchni 
panny Weroniki wychodził co- 
najmniej o kilo cięższy i coraz 
bardziej zakochany, 

Nie dawał jednak po sobie 
tego poznać, jadł chłodno, z po 
gardliwym grymasem, doprowa 

ając tem nieraz do rozpaczy 
zakochaną Weronikę, 

Ale w duszy coraz bardziej 
dochodził do wniosku. że mał- 
żeństwo z kobielą tak świetnie 
gotującą, to jedno pasmo szczę- 
ścia i radości. I ostatecznie po 
stanowił się oświadczyć. 

Tego dnia obiad się pannie 
Weronice udał wyjątkowo. Do- 
mownicy byli zachwyceni i bra 
kło im słów podziwu. Więc pan 
na Weronika, odstawiając do 
pieca porcję dla ukochanego, 
myślała z radością, że dziś na 
pewno usłyszy od niego choć 
jedno słówko uznania, 

Pan Walery przyszedł o zwy 
kłej porze, żasiadł do stolu, 
zjadł w milczeniu talerz wybor- 
nej grochówki, otarł usta i od- 
sunął opróżnione naczynie, 

— Grochówka — oświadczył 
— słona, jak nagła krew. Le- 
karstwo na oczy, a nie zupal 
Panna Werońcia zielonego po- 
jęcia o gotowaniu nie mał 

— Nie'możliwość! — zbladła 
jak płótno, panna Weronika — 
pół godziny do smaku dobiera- 
łam. Moje starzy, to się dziś lej 
zupy nachwalić nie mogli. 

Pan Walery uśmiechnął się 
ironicznie. 

— Slarzy panny Werońci za 
kład pogrzebowy mają, to się 
na trupach znają, a nie na kon 
somacji, 

I splunąwszy z pogardą, za- 
brał się do wieprzowych kotle- 
tów z kapustą. 

Sprzątnąwszy wszystko z la- 
lerza, odsunął go niechętnie i 
znów spojrzał gniewnie na prze 
rażoną Werońcię, 

— Pannie Werońci kemienie 
rąbać, a nie go!ować! 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Zobaczyłem Zosię pierwszy 
raz w cukierni przy kasie, Odra 
zu wpadła mi w oko pyszna zło 
cista blondynka zgrabna elegan- 
cka, wesoła, otoczona rojem wiel 
bicieli. Powiększyłem ich grono 
i nawet zostałem wyróżniony — 
byłem młody przystojny i boga: 


ty. 
„BYLE FORSA" 


Gdy spostrzeżono że mam pier 
wszeństwo, zaczęto docinać i 
czynić niedwuznaczne aluzje co 
do łatwości zdobycia mej wy: 
branki, — „byle forsa", Spolicz 
kowałem jednego i odtąd mia- 
łem spokój. Jakżebym mógł dać 
wiarę niegodziwym _ oszczer- 
stwom, skoro Zosia, m'mo swei 
zalotności była zawsze wobec 
mnie tak powściągliwa, że nawet 
nierwszy pocałunek odebrałem 
iaka narzeczony, w obecności jej 
matki. 

Mieszkała z matką niezamoż- 
ną wdowa. utrzymywały się z 
nansvjli Zosi. kasierki w cu- 
kierni. Przesiadywałem tam ca- 
łami dniami, wpadałem i do nich 
2 każdej porze dnia i niódy nic 
nodejrzanedo nie zauważyłem. 


KOCHAŁEM BEZ PAMIĘCI 

Kochałem Zosię bez pamięci, 
mniej podobała mi się matka. 
która czyniła wrażenie chytrej 
i przebiegłej, chociaż bardzo u- 
przejmej dla mnie — widziała 
wszak jak szaleję za jej córka 
i nie żałuie środków, bv ujeć w 
ndpowiedrie ramy urodę Zosi. 
Osvprwałem ją prezentami, u- 
rządziłem ze zbvtk'em nasz? 
nrzyszłe gniazdo i tylko marzv- 
łem o tej chwili, gdv będę mógł 
jako mąż porwać Zosię w swe 
ramiona; sama mvśl o jakimś 
zbliżeniu przed ślubem byłaby 
w stosunku do niej profanacją. 

„WUJ“ W WILNIE 

Zbliżał się szczęśliwy dzień — 
wyznaczono już dzień ślubu. 
Przedtem jednak Zosia z matką 
miały udać się na kilka dni do 
Wilna, gdzie mieszkał jej wuj. 
zamożny wdowiec. Odprowadza 
łem moje panie aż do pierwszej 
tacii poczem wróciłem do sie- 
bie tak osamotniony że miejsca 
nie mogłem znależć. Obiecały 
pisywać i pozostawiły adres o- 
wego wuja, lecz minął dzień i 
drugi, a z poczty nic nie było. 
Gdy zaś minął termin przyjaz- 
du, ogarnął mnie szalony niepo 
kój o jej zdrowie, zadepeszowa- 
łem — m'lczenie! Coś złeso chy! 
ba musiało im się stać. Snako- 
wałem tedy naprędko walizkę i 
udałem się sam do Wilna 

Odszukałem oweón wuja. Na 
moje pytanie o Zosi był nie ma- 
ło zdziwionv — ani była u nie- 
én, ani wogóle o niczem nie wie. 
nd lat nie utrzymuje z nimi kon 
taktu. 


Kotlety EEECUPNEKINE"HNWNNNNE 


przypalone, a kapustę nallą py — czego ryczysz? Narzeczo 


czuć. 

I splunąwszy po raz drufi, za 
brał się do, będącej specjalno- 
ścią panny Weroniki potrawik z 
drobiu. 

Zjadł ją szybko, skrzywił się 
i energicznie odsunął krzesło. 

— Takiego draństwa — zao- 
pinjował — jak żyje rie jadłem 
a takie danie, to tylko w zęby 

ié! 

I rzeczywiście podniósł się z 
krzesła i trzepnął oszołomioną 
pannę Weronikę w ucho! 

To już był cios zbyt bolesny. 
Panna Weronika zalała się łza- 
mi i. spazmując głośno, opadła 
na łóżko. 

— Werofńcia! — zmiekł ówał 
townie na widok łez pan Wale- 


no moja jedynoł Ja tak tyiko 
dlą pucu narzekałem! Takiego 
żarcia, jak u ciebie, na całem 
świecie nie znajdziesz! Tylko li- 
zać i oblizać! Kotlety byli, jak 
z bajki! Potrawka — marzenie! 

— To czego pan Walery pod 
grymaszał i w zęby mnie dał? 

— Przez delikatność, miłościo 
moja! Żeby podejrzenia nie by- 
ło. 

— Jakiego podejrzenia? 

— Że miłość przez żołądek 
do serca mi weszła. Bo dziś te 
m'łość chce wyznać i rozchodzi 
ło mnie się o to, żeby uczucie 
było czyste. Żebyś nie myśla- 
ła, że ja przez zupę, czy kotle- 
ty na ciebie 'ecę 

Napcleon Sądek. 


1IROCZNE PRZECZUCIA 

Nie wiedziałem co myśleć, 
przypuszczałem, że może uległy 
jakiej katastrofie w pudróży, 
lecz byłoby o tem w gazetach. 
'akieś mroczne przeczucia owła 
dnęły mną byłem bezradny, nie 
wiedziałem dokąd się udać, gdzie 
szukać... 

Podszedłem do Ostrej Bramy i 
moleciłera się gorąco Matce Bo- 
skiej. oddając w Jej ręce swój 
los — niech Ona kieruje nim! 

Wyszadłem znacznie spokoj- 
niejszy, by udać się na dworzec 
w powrotną drogę i tu przypem- 
1iałem sobie, ż tego dnia jesz- 
cze nic nie miałem w ustach. 

Wstąriłem więc po drodze dn 
"ierwszego lepszego baru, usiad 
tom na ogólnej sali i kazałem 
dat rnd saté, 

ŚMIECH W GABINEC'E 

Na sali było dość nusto, tylkn 
z sąsiedniego oddzielnego gabi- 
setu dalatvwał 5war i śmiech 
snać bawiło w nim wesołe towa 
rzystwo. Kelner znosił półmiste: 
tam i znowrotem: pewnej chwili 
nie domknął drzwi i kaskada per 
listeśo śmiechu wydostała się 2 
czeluści śabinetu na salę. 

Drsnałem jakże łudzaco 
bel podobny ten śmiech do śmie- 
chu mej Zosi.  Nastaw'łem 
"cha — znowu się rozdźwięcza- 
ły srebrzyste dzwonki! Takas nie 
"nana s'h poderwała m'e z krze 
-ła. zrobiłem nare kraków szarn 
-ałam drzwi gabinetu i — co 
ujrzaełm ? 

NAPTPEOPONĄ 
W RAMIONACH 

Wśród kłębów dvmu od panie 
-qsów i onarów winnych na oto 
marie niezałarpy twa NAFYOFZONA. 
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asza wielka ankieta z nagrodami 


Moja pierwsza miłość 
Matka -ra;furka pieknej dziewczyny (Godło: „Leliwa”) 


przytuloną do jakiegoś wojsko- 
wego. Włosy miała rozw:chrzo- 
ay, bluzkę rozpiętą na piersiach, 
oczy nieprzytomne od trunków 
i podniecenia. Matka siedziała 
w drugim rogu z jakimś cywilem 

Stanąłem w drzwiach — i 
na chwilę gabinet zaległo milcze 
nie. Tylko na chwilę. Pierwsza 
zerwała się Zosia, starając się 
ukryć. niedokładności stroju. 
Usłyszałem jej wytrzeźwiony 
głos: 

— Mamo. Boleśl.. 

Stara rajfurka wrzasnęła i u- 
kryła twarz w dłoniach — pano- 
wie ruszyli ku mnie z groźnemi 
minami. 

Lecz Zosia rozdzieliła nas wy 
ziąśajar ramiona: 

— Bolciu, ja ci wszystko wy- 
tłumaczę!... 

Nie dopuściłem jej bliżej sta- 
1owczym ruchem ręki. 

Nie jestem więcej dla Pani 
Bolciem — rzekłem krótko. 

Uczeniła się mej ręki: 

— Tv musisz mnie wysłu- 
-hać... Wracamy do domu pierw 
szym pociągiem — prawda, po- 
wiedz?... 

Odrzekłem chłodno. że mogę 
'e odprowadzić i wyszedłem na- 
tychm'ast z baru. 


MATKA STRECZYŁA 
DO NIERZĄDU 


Co czułem — trudno opisać... 
7Zdumienie, oburzenie żal i zara 
zem radość, że cudowny zbieg 
skoliczności uratował mię od hań 
by. Udałem się na stację. Zosia 
iuż była tam podeszła do mnie 
i zaczęła tłumaczyć się, że 
wszystkiemu winna matka, która 
strerzvła ią do nierzadu. wobec 
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tego, że ona nie ma żadnego pa 
sagu... Przerwałem jej: 

— Czy ja żądałem od Pani 
posagu i to w ten sposób zbiera= 
nego? 

To były moje ostatnie słowa 
do Zosi. Poszedłem do bufetu, 
wypiłem kieliszek wódki jeden; 
drugi i trzeci za każdym razem 
rzucając grubszy banknot. 

Widziałem jak matka chciwa 
i zachłanna, mało nie oszalała 
na widok mej rozrzutności. Za- 
opiekowałem się niemi do ostat- 
xa, kupiłem bilety, poleciłem tra 
sarzowi ich bagaż, poczem wsią- 
dłem do innego przedziału. 

Po przyjeździe udałem się 
wprost do naszego mieszkania, 
kazałem natychmiast wszystkie 
osobiste rzeczy odesłać pod 
adresem eks-narzeczonej, mebla 
zaś i mieszkanie prez pośrednika 
sprzedałem za psie pieniądze 
tak. że gdv Zosia nazajutrz po- 
nowiła atak. mieszkanie na jej 
nrzyvjęcie świeciło pustkami. 

Zrozumiała że z mej strony 
niema odwołania i zrezygnowała 
z dalszych zabiegów. 


OŻENIŁEM SIĘ NA ZŁOŚĆ 


Wkrótce z matką opuściły mia 
sto. wynosząc się gdzieś na pro» 
wincię. a w kilka lat później do 
wiedziałem się, że Zosia wyszła 
zamąż za sędziego śledczego. 

Ja również ożeniłem się bar- 
dzo prędko „na złość” i niezbyt 
fortunnie. 

Mim» całe moralne zło. jakie 
wvrządziła mi moja „pierwsza 
miłość”, wspominam niemniej 
dość często te szczęśliwe chwile 
młodzieńczych upojeń, co nie po 
"FACĄ już niódy. 


Choć [ej dokucza, nie chce go porzucić 


P. Stefa W. M. nadsyła nam 
list następujący: 

„Kochani Czytelnicy, dzięku- 
je Wam bardzo, że nię zapom- 
nieliście o nieszczęśliwej Stef- 
zi Chcę wyjaśnić wszystkim 
Czytelnikom, że dzieci nie mam 
a resztę rodziny składaiącej się 
z dwóch braci i jednej siostry, 
ojca i matki, słowem wszystkich 
swoich mam. tylko że mnie znać 
nie chcą zato że opuściłam mę- 
ża, a poszłam do Lotka. 

Panie M. Langiewicz! Jestem 
znajomą Pana z pod Warki! 
Gdyby mnie Pan teraz zobaczył 
jakieby tn było dla Pana dziw- 
re! A jednak tak jest... Kocha- 
ni Czytelnicy, jestem Wam 
wdzieczna za te pare słów po- 
ciechy. a teraz mam jeszcze jed 
ną nrośbę. 

Otóż mój maż chce mi wszyst 
tn nrzebarzvć bym tylko do 
nieśn wróciła; 

Che'ał>m to nezvnić, mvsla- 
Jam że heda zdolna porzncić 
łego, co mi tak strasznie doku- 
za ale niestaty korham. ón tak 
že nawet nie umiem teso opi- 
«ać. a on mi fak dokucza, że 
nikt z Czytelników nawet mi nie 


uwierzy, choć tak jest w rze- 
czywistości. Kochani Czytelnicy 
dajcie mi lekarstwo bym mogła 
żyć spokojnie i nie znosić tego 
co dziś! Nie mogę napisać, że 
jestem tak bardzo piękna. 

Dziś niestety, zniszczył mnie 
mój Lolek swem dukuczaniem 


Choć mam lat 23, a już dostaję | nik 


na twarzy zmarszczki. Tylko że 
moja figura jest jeszcze pięk- 
niejsza. niż kiedyś. Jestem wy- 
soka, zórabna. ciemno - blondy- 


robić jak rozerwać te straszne 
pęta, do których jestem dziś 
mrzykuta? Jestem mocno prze- 


konana, że tak dalej żyć nie 
można. 
Kochany Panie Redaktorze, 


bądź łaskaw wydrukować to, a 
może się znajdzie taki Czytel= 
lub Czytelniczka którzy 
zechcą, nadal udzielać rad nie- 
szczęśliwej Stelci"”, i 

Jesteśmy doprawdy bardze 
ciekawi, jak nasi Czytelnicy za 


na o pięknych dużych oczach. „A lopinjują: czy p. Stefcia powin- 
'ednak od 4 lat jestem strasznie | na wrócić. czy nie i wogóle, ce 


ninezczęśliwa. 
Drogi Czytelniku z Celestyno 


ma począć. 
Wszelkie dalsze rady przyje 


wa odpisujesz bardzo mądrze | mujemy chętnie z prośhą o zae 


wiec proszę 


Cię bardzo, badż)| znaczenie na kopercie „Pod sąd 


łaskaw napisać, co mam dalej I oninii*, 


Przycotowan:a do wystawy w Paryżu 


Przed kilku dniami rozpoczę 
te zostały prace przygotowaw- 
cze do wielkiej wystawv mię- 
dzynarodowej, która odbędzie 
się w r. 1937 w Paryżu. Z powo 
du żałoby narodowej rozpoczę- 
cie prac odbvło się bez uro- 
czystości oficjalnej. 


6.45 Pieś Kiedy ranne wstają zo- 
rze; 648 Muzyka. 6,52 G mnastvka: 
707 Dalszy cąśg muzyki; 12,10 Kon- 
cert; 1305 Fantazje ua temsty op 
Verdi'ego; 15,35 Przegląd g etdowy. 
1545 Najnowsze nagrania płytowe: 
16,30 Teatr Wyobraźni nadaje słucho 
w:eko dla dzieci pt- Wszyscy sę prze 
siadają; 17.00 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w W lnie; 1750 Dom i rodzi- 
nu (18,00 Przegląd  roln'czej prasy 
krajowej i zaśran.; 18.10 Życie ku'- 
turalne i arlystyczne stolicy; 18,15 


RADIOWY 


Koncert: 1845 Reportaż z Instytutu 
Botanicznego: 19,00 Utwory na skrzy 
pce, 19,70 W Kruszw'cy nad Gopłem 
13.39 Lekkie piosenk': 19,50 Wi-do- 
mości sportowe: 20.00 Muzyka lek- 
ka; 20,55 Jak pracuiemy w Polsce; 
21,00 Koncert. 21 45 Perspektywy naj 
młodsze: poezji polskiej; 2200 Kon- 
cert reklamowy; 22.'5 Mnzyka tane- 
czna; 2305 Teatr Wyobraźni w Lo- 
ży Szyderców nada'e Łgarstwa My- 
Wiwrke; 23,35 Murvka  salonowa. 
24,00 Muzyka taneczna. 


Pierwszy etap prac obejmię 
poszerzenie mostu Jena znaje 
dującego się naprzeciw Troca- 
dero. Prace te obliczone są na 
50 tysięcy dni roboczych. kióre 
rozłożone zostaną na 26 miesię 
cy. Dla dokonania tych prac 
notrzeba 1.750 metrów sześć. 
kamienia, 17.400 m. sześć. pia 
sku i żw'ru, 3.450 tonn cemen- 
tu i 1.200 ton” stali. Realizae 
cja ich pochłonie 12 miljonów 
franków, 


Rozszerzenie mostu koniecze 
ne jest zarówno ze względu na 
przyszłą wystawę, jak i ną wzra 
stający rucb uliczny w tym pun 
kcie. Linja architektoniczna 
mostu Jena zachowana będzie 
wiernie w przyszłej budowie, 
która ukoń-"nna ma być w koń 
cu roku 193%, 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Charakter obecnego Rządu 


Najbardziej uderzającem w] Sejmie już przy ogólnej deba- 


przemówieniu premjera Kozłow 
skiego było ominięcie wszelkicn 
zagadnień aktualnych z polity- 
ki wewnętrznej i zagranicznej? 

Jasna i przejrzysta mowa sze 
fa rządu ograniczyła się do za- 
gadnień gospodarczych i społe- 
cznych. Podnosząc jedynie te 
sprawy, premjer nieiako podkre 
ślił ich wartość i znaczenie. Od- 
nosi się wrażenie, że premjer 
świadomie pominął zagadnienia 
ściśle polityczne. 

To ograniczenie ram przemó- 
wienia premjera Kozłowskiego 
pozbawiło słuchaczy i czytelni- 
ków sensacyj, ale za to uwypu- 
kliło charakter rządu obecnego. 
Oznacza to bowiem. że rzed po 
stawił sobie przedewszystkiem 
na celu dalsze opanowanie kry- 
zysu gospodarczego. W akcji 
tei istnieje zresztą zupełnie wy 
raźna planowość. 

Premier przedstawił obvwa- 
telom dokonane prace rządu w 
okresie ostatnich 3 miesięcy. Są 
to dekrety wydane na podsta- 
wie ustawy © _ pełnomocni- 
ctwach. 

Skoro rozpatrzymy pokolei 
te ustawy, to uderza znowu. że 
zrakomita ich wiekszość odnosi 
się do zagadnień gnenodar- 
czych. sdyż zaledwie kilka tv- 
czv się sbraw politycznych. 
Wśród tych ostatnich wreszcie 
jest kilka zupełnie bezspornvch 
jak np. rozporządzenie o znie- 
sieniu sądów doraźnych, a tvl- 
ko kilka, które wywołuja poli- 
tvczne zastrzeżenia. A więc w 
pierwszym rzedzie dekret o o- 
bozach izolacyjnvch. dekret o 
i-rmczasowymh ustraiu samorza- 
du stołecznego i dekret noweli- 
zuiacy ustawe scaleniową. 

Nie uleśa jednak naimniej- 
57”i watoliwości, że dvskusja w 


cie budżetowej obracać się bę- 
dzie właśnie około tych spraw 
politycznych. Jakkolwiek jest 
to zupełnie zrozumiałe to jed- 
nakże wyłączne oparcie się opo 
zycji na tych sprawach polity- 
cznych jest niesłusznem, gdyż 
zamyka oczy na szereg pozytyw 
nych i dodatnich posunięć rzą- 
du prof. Kozłowskiego. 

Sejm dostał już materjał dy- 
skusyjny zanim sesja się rozpo 
częła. Jest to ostatnia sesja o- 


becnych ciał usawodawczych i 
dyskusja będzie goręt»za aniże- 
li pod'zas poprzednich sesyj. 

Rozprawy sejmowe cuzpoczy 
nają się we wtorek 6.XI o godz. 
10-ej przed południem. W imie 
niu rządu przemówi pierwszy 
min. Skarbu prof. Zawadzki. 

Jak więc widzimy usiłowania 
rządu idą w kierunku akcento- 
wania zagadnień  śospaaar- 
czvch, jako najważniejszych i 
odsunięcia momentów yolitycz- 
nych na uałszy plan. 


WIADOMOŚCI 


MAKABI DRUŻYNOWYM 
MISTRZEM BOXKSERSK.M 
WARSZAWY 
(m.) Wczoraj zakończył się oficjal 
nie ostatni akt tegorocznych walk 
bokserskich o drużynowe mis rz. 
W-wy, W ostatnim spolkaniu Ma- 
kap pokonała CWS, w stosunku 

0:6. 

Zwycięstwo to jest w pełni zasłu- 
żone Bokserzy CWS, mimo niezwy- 
kłej ambicji i zac ętości nie potrafili 
zresztą wszyscy, utrzymać w kcńco- 
wych rundach równorzędnej walki 
Nawet Karpiński, ogólny faworyt w 
spotkaniu z Pilnikiem tyłko dzięki 
życzliwości sędziów osiąśnął remis 

Organizacja meczu wypadła fetal- 
nie. Mimo zapzwnień ze s'rony kle 
rownictwa CWS, iż tym razem wszy 


ja. 


$amtchów -- óroźty konkurent Koel 


Kolej niewątpliwie wraz z 
innemi dziedzinami życia gos- 
podarcześo przechodzi ciężki 
kryzys. Dla całości gospodarki 
narodowej każdego kraju jest 
to tem dotkliwsze, że z pośród 
najrozmaitszych środków komu 
nikacyjnych w koleje zainwesto 
wano prawdopodobnie najwięk- 
sze kapitały. 

Gospodarka _kapitalistyczna 
oparta jest na zasadzie, że ży- 
wotne i rależycie zorfarizowane 
i prowadzone przedsiębiorstwo 
musi dawać pewien zysk. Od 
pewnego czasu koleje przestały 
być tem zyskownem  przedsię- 
biorstwem. 

Na dochody kolei składa się 
przewóz pasażerów i towarów. 
Jakkolwiek mówi się, że nie 
ruch pasażerski, lecz towarowy 
daje kolej i dochód, ta iedrak 
skoro kolej już wybudowano ze 
wszystkiemi, częstokroć nader 
kosztownemi, urządzeniami, no- 
żądanem jest oczywiście, aby 
ruch zarówno pasażerski, jak to 
warowy. był jak raiwiększy. 

Tymczasem snadek ruchu pa 
sażerskiego stwierdzić można w 


wielu krajach już przed kryzy- 
sem. Biorąc okres 6-letni (1923 
— 1929 r.), według danych zgro 
madzonych przez biuro Ligi Na 
rodów w Genewie, w Stanach 
Zjednoczonych w r. 1923 prze- 
wieziono, 1.009 milj. pasażerów, 
a w roku 1929 (a więc ieszcze 
przed kryzysem) już tylko 786 
milj., t. j. o 22.1 procent mniej. 
przewóz nasażerów w tychże la 
tach w Niemczech wynosił od- 
pow'ednio 2188 i 2069 mili, 
=nadek — 58%, w Anglji sna- 
dek ten wynosi 9.0% (z 1 4% 
dn 1348 mili osób). w Kana- 
dzia — 186%, w Polsrę — 
12% (ze 169 do 167 milj. o- 
sáhl, 

Nie nlosa żadnej watnliwnsci 
że nodczaąs kryzven stan ton u- 
leół nie noprawie, lecz daleza- 
mu mnńnrezenin, A  nrzerież 
urziętn pod rruraRa kraje IUE CY 
| tn unrzemwełowione, o sieci ko 

lenmai cestej. 

Wenżtonurndn'rinm w toi mia 
rza balai Inef  npiowałrliwio eq- 
maorbAd W eretaenyy welayat 3a 
w cinńn R lat f»Ą 1021 An 100 


-1 skudawmana nawych linij ko- 


Jego królewska mość -- olada $ amu 


Król Prajadhipok, który zgło 
sił przed kilku dn'ami swą ab- 
dykację, objął kororę króle- 
stwa Sjamu po swym bracie 
księciu Vajiravudh, królu Ra- 
mie VI, zmarłym 26 listopada 
1925 roku. 

Krół Rama VI, który zosta- 
wił po sobie w spadku dużo re- 
form, olbrzymie długi i prze- 
kład Szekspira na język sjam: 
ski, nie miał bezpośrednich na- 
stępców. i królewska starszyzna 
powierzyła koronę księciu Pra- 
jadhipok, naimłodszemu syno- 
wi króla Czulalongkorn i królo 
wej Sowabha, jako że ta właśnie 
królowa była z wyższego rodu 
niż matki jego braci. Wybór był 
pnrt Anéé truidpw Adyż ojciec 
Praiadhipoka miał kilkaset żon. 
Prajadhipok, urodzony 7 listo- 
pada 1893 r., był siódmym z rzę 
du władcą panującej obecnie 
dynastii siamskiej Czakri. 

Książę Prajadhipok otrzymał 
bardzo staranae wychowanie i 
wvkształcęnie. Kiedy skończvł 
13 lat, wysłano go do Anglii. 
gdzie uczył sie w słvnnvch szko 
łarh w Eton i Woolwich. 

Po powrocie do Siamu wstą- 
pił do armii, ale naskutek sła- 
besa zdrowia przerwał służhę i 
udał się znów do Furony. Wraz 
ze swa żona księżniczką Ram- 
bai córką kcięcia Svasti, która 
poślubił, mając 14 lat. spędził 
dł=*ie lata na nadróżach. 

Do czerwca 1932 r. król Pra- 
jadhipok był jednvm z tvch nie 
wielu jeszcze dzis*»1 absolut- 
nvch monarchów. Władza jego 
była zunełnie nienóraniczona. 

Istniało covrawda 10 mini- 
sterstw, ale ministrowie wszvs- 
cv z rodu królewskiego, nie 
mieli nrawa m=——'-$ adnej u- 
chwałv bez zgody króla. 

Król Prajadhipok rozstrzygał 


absolutnie wszystkie sprawy 
państwowe, począwszy od łago 
dzenia sporów pomiędzy człon- 
kami bardzo licznej rodziny 
królewskiej, a skończywszy na 
podp'sywaniu traktatów między 
narodowych. 

Jednym z pierwszym aktów 
króla Prajadhipoka po wstapie 
niu na tron było zmniejsze- 
nie wwvdatków osobistych z 
9.000.000 tikali na 6.000.000 ti- 
kali. Poza tem młody król 
zmniejszył wydatnie wydatki na 
administrację państwową, zwal 
niając ze służby tysiace zupeł- 
nie zbytecznych urzędników. 

Pierwszym krokiem do złago 
dzenia absolutyzmu było utwo- 
rzenie przez Praiadh'poka Naj- 
wyższej Rady, jako ciała dorad 
czego w sprawach państwo- 
wych. Rada ta składała się z 
5 książat, z pośród starszyzny 
królewskiej. 

W r. 1927 król utworzył jesz- 
cze jedno ciało doradcze w po- 
staci Komitetu Przybocznej Ra 
dy. Rada ta składała się z 40 
członków, wybranvch przez kró 
la, z pośród wysok'ch urzędni- 
ków państwowych. Członkowie 
Rady. wybrani do końca paro- 
wania króla, mieli prawo dys- 
kutowania nad projektami kró- 
la, nie mieli jednak prawa de- 
cydowania o czemkolw'ek. Cie 
kawe jest jeszcze to, że jedno 
słowo z dvskusyj, prowadzo- 
nych na Radzie, nie mogło 
wyjść poza murv pałacu, w któ 
rym Rada zasiadała. 

Wovsunięte obecnie żadanie 
patrji ludowej odebrania królo- 


SKŁADAJCIE OFI” RY 
NA POWODZIAN 


|wi tradycyjnego prawa życ'a i 
śmierci w stosunku do podda- 
nych jest jednym z przejawów 
ruchu ludowego w Sjamie, któ- 
ry zapoczątkowany został woj- 
skowym zamachem stanu w 
dniu 24 czerwca 1932 r. Zamach 
ten miał na celu poprzez obale 
nie rządów rodziny królewskiej, 
zasiadającej we wszystkich mi- 
nisterstwach i urzędach, stwo- 
rzenie konstytucyjnej monarchii 
z woli „narodu i dla narodu'*. 

Kró! Prajadhivok ządził się 
wówczas na żądanie partji woj- 
skowej i ludowej, i pierwszym 
krokiem na drodze reformy by- 
ło ogłoszenie „ludowej konsty- 
tucji”. Zamiast Przybocznej Ra- 
dy, bez żadnego głosu i mocy. 
utworzony został senat z 70 
członków, których wybrano z 
pośród  leaderów zamachu. 
Prócz senatu powstał Komitet 
Egzekucyjny z 14 człorków dla 
spraw kontroli administracji pań 
stwowej. Jedną z naiważniej- 
szych prerogatyw seratu jest 
wyznaczanie ministrów, co 
przedtem należało wyłącznie do 
decvzii króla. 

Abdykujacy dziś król Prajad 
hipok zrzeka się swej władzy 


mn A ar me e. A 


lejowych na całym świecie tyl- 
ko 70.6 tys. km., wzrost więc 
wynosi zaledwie 61% (z) 
1.159,8 do 1.229.4 tys. km.) 

Tymczasem nawet w Polsce, 
która pod względem ilości sa- | 
mochodów zawsze stała na sza- 
rvm końcu, w okresie 1928 — 
1931 r. liczba pojazdów mecha- 
nicznych zw*ekszyła się o 84.0 
procent (z 25.7 do 47.3 tys.). 


Ponieważ zaś w r. 1931 pano-, 
wał już kryzys, przeto można 
nrzvpuszczać, że liczba samo- 
rhodów śwałłownie nawet wte- 
dy wzrastała dlateđo. iż 21 
zaczeła trarić pasażerów na 
rzecz samochodu. 

Jest to bodaj rafhardziej cha 
rakterystyczny objaw w tej 
dziedzinie. Nie dziwi też słaby 
stosunkowo rozwój budowy no- 
wych linij kolejiowvch: wobec 
małej rentowności niechetnie lo 
kowano kapitały w kolejni- 
ctwie. 

Najbardziej  przekonywują- 
cym jest w tej mierze przykład 
Stanów Zjednoczonych, które 
mają najdłuższą sieć kolejową 
(przeszło 400 tys. km., co sta- 
nowi prawie trzecią część kolei 
całego świata). ale też i paj- 
większą ilość samochodów Czy 
nie tej też okoliczności należy 
przypisać, że kolejowy ruch pa 


sażerzki iest właśnie w tym kra 


ju naisłabszy. 

Jeżeli ilość nrzewiez!onvch 
nacażerów na 10M km kolej w 
Polere oznaczyć liczbą 100. to 
w Niemczech otrzymamy liczbe 
4105. w Arsi 4816. we 
Francji — 207.8. w Rosji — 
527. a w Stanach Zjednnczo- 
nvch tvlko 228. t. j. ruch ten 
jest tam 4 i pół razy słabszy, 
aniżeli w Polsce, 

Snadł oczwurńiście i nrzewóz 
tnurarów. W okresie 1929 — 
1933, a wiec inż podczas krv- 
zysu. wedłnó danvch powyższe 
go biura Lisi Narodów, prze- 
wóz towarów zmniejszvł się w 
Niemczech o 41.1%, w Stanach 
Ziadnoczonych — o 57.0%, we 
Włoszech — o 174%, w Arst: | 
— o 247%, w Polsce — o 403| 
procent i t. d en mniei worni] 
odnawiada wekaźnikawi nóólne | 
mu produkcji przemysłowej. 

Przed kryzvsom snadku tedn 
nietylkn nie hvło. ale racrei 
stwierdzić należv wzrost. Nia 
uloga toż watnliwości. że ódwv 
przeminie krvzvs. przewozy ko 
leiowe również wzrnsna. a w 
każdvm razie będa nadal wier- 


akurat w ósmą rocznicę swego: pam odhiciem produkcji prze- 


panowania, 


mysłowej. 


NA WESOŁO 


PRZYJACIEL LUDZKOŚCI 


— Wyobraż sobie, co mi si 
wydarzyło dzisiaj w nocy! Bu- 
dzę się nagle i widzę, że ktoś 
szpera po kieszeniach mojej ma 
rynarki, wyjmuje z pod podusz- 
ki rewolwer — ale nie strzelam. 

— A to czemu? 


— Nie chciałem zostać wdow 
cen 


NASZE DZIECI 


Ojciec zabrał ze sobą małego 


€ Jasia na polowanie. Gdy prze- 


biegł im drogę 
krzyczy: 

— Pisz testament, zajączku! 

Strzał chybia i zając pędzi co 
tchu dalej. A na to Jaś: 

— Widzisz, tatusiu, on cię 
zrozumiał i bieśnie do notarju- 
sza. 


zając, ojciec 
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SPORTOWE 


stko odbędzie się według wszelkich 
wymogów, działy się horendalne rze 
czy. 
Abr wejść do gmachu trzeba by- 
to.. walczyć, by otrzymać b let, każ 
dy musiał przejść przez pi.kło 

A na sali? Jestem przekonany, 
że może 5% widzów zajmowało swo 
je właściwe miejsca. 

Naprawdę czas pomyśleć o jakichś 
reformach Dotychczasowy stan jest 
poprostu skandaliczny. 

Wyniki walk: (od muszej do cięż- 
kiej): Birenbaum wygrywa po zacę- 
tej walce z twardym Lasotą; Rozen- 
blum zwycięża pewnie Gossa. Ongiś 
postrach ringów, Goss, wypadł wczo 
raj b. blado, Borensztein przegrywa 
na pkt, po brzydkiej wałce ze Śmie- 
chem: Neustadt nokautuje w 2-ej cun 
dzie Ciechomskiego, ale na skutek 
decyzji lekarza zostaje zdyskwal fi- 
kowany; Winograd remisuje z Ko- 
zakiewiczem, walka brzydka, dzika 
wymiana ciosów; Stahl II po brzład- 
nei walce wygrywa na pkt. z Wasie 
wiczem; Pilik remisuje z Karp'ń- 
skim  Najładniejsza* walka, Pilnik 
przeważa wyraźnie w dwóch końco- 
wych rundach, ale sędziowie uważa- 
ją, że jest to mało na zwycięstwo. 
W wadze ciężkiej Neuding zdobywa 
2 pkt. walkoowerem, Ogólny wynik 
10:6 na korzyść Makabi. Sędziowie 
b, słabi. 

POLONJA — ŁKS 4:2 (1:1) 

Zdaje się, ża możemy być spokoj- 
ni o los Po'onji A szczególnie k 
wczorajszem zwycięstwie nad Ł, K. 
S-em. 

Puchniarz (z karnego) i Szozepaniak, 
d'a ŁKS-u obydwie bramki zdobył 
Herbstreich. - 


Sędziował p. Rumpler e Krako- 
wa, Publiczności, mimo deszczu 
2.000. 


PORAŻKA LEGJI W KRAKOWIE 

W Krakowie w meczu o mistrzo- 
stwo Ligi Cracovia wygrała stosun- 
kowo łatwo z Legją 2:0 (0:0). 

Cracovia wygraia zasłużenie i bez 
wielk ego trudu, Pierwsza bramka 
padła w 23-2j minucie po przeewie 
ze strzału Malozyka. Drugą i ostat- 
nią bramkę zdobył Ziżka w ostatniej 
minucie gry. 

Wyróżnili się w Legji Keller i Ku- 
bera, a w Cracovii Kisieliński ı Chru- 
ściński Sędziował p. Rettig z Ło- 
dzi, Widzów około 1500. 


| „SKODA* WYGRYWA TURNIEJ 
SZÓSTKGWY 
| Wczoraj został zakończony szóst- 
kowy turniej piłkarski, zorganizowa' 
nyprzez WOZPN. W finale Skoda 
pokonała PWATT H 2:0. zajmując 
ostatecznie l-sze miejsce. W półfina 
le Skoda zwyciężyła  Warszawian- 
kę 2:1. 
| O MISTRZ. KL, A, 
W meczach o mstrz ki A w R 
P. A. osiągnięto następujące wyniki: 
Sarmata — Czarni 5:1, Drukarz — 
Gwiazda 2:1, 
WIADOMOŚCI Z PROWINCJI 
Katowice, AKS — Pogoń 7:3. 
Poznań. KPW. — Cegielski 5:1. 
Łódź. SK1 — Makabi 5:3. 


OBÓZ BOKSERSKI 
W WARSZAWiE i 
Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwil. zadecydowano, by obóz dla na 
szych bokserów odbył się w Warsza- 
wie, Wyznaczono termn 10 — 22 bm. 
Przypominamy, że w oboz e zawodni- 
cy nasi mają być przygotowani do 
ciężk ego meczu z Niemcami, który 
odbędzie się 24 bm w Essen. 


SENSACYJNY REKORD 
WALASIEW:CZÓWNY? 
Wiedzński dziennik sportowy 
„Sport Tagblatt' poduje sensacyjną 
w udomość od swego japońskiego ko- 
respoadenta, że _ Walasicwiczówna 
star.owała wczoraj na zawodach lek- 
koatletycznych w Osaka, gdzie usta: 
powiła nowy rekord swiatowy os 200 
mtr, w faniasiycznym czasie 23 sek. 
Wyaik podany przez pismo wiedeń 
skie wydaje się nieprawdopodobny, 
Potwierdzenia tej wiadomości dotąd 

nie mamy, 


NOWA KLFSKA RUMUŃSKICH 
BOKSERÓW W POLSCE 
Rumuńska drużyną bokserska Dra- 
gos Voda startowała wczorai w Prze- 
myślu, gdzie poniosła nową klęskę 
p. O CIAE z miejscową Polonią 

10:6. 


CZWARTA KLĘSKA RUMUŃSKICH 
BOKSERÓW W POLSCE 

W czwartek wieczorem rumuńscy 
bokserzy (D agos Voda) rozegra:i 4-ty 
mecz w Polsce Tym razem przeciw- 
n kiem ich był kombinowany zespół 
lwowskich drużyn Lechja — Rekord. 
Rumun, przegrali to spotkanie w sto- 
sunku 3:13. 

Poza konkursem rozegrany został 
mecz pomiędzy Rotholcem a Sidelni- 
kowem Mimo wyraźna) przewagi 
Rotholca. sędziowie orzekli remis. 

MiSTRZ ŚWIATA LOCATELLI 

POKONANY 

Bokserski mistrz świata w wadze 
lekkiej Locatelli, przegrał w Paryżu 
aa punkty do mistrza Francii Hume- 


ry, 
Mecz roześrany był w 10 rundach 
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Wstrząsająca opowieść 


o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami 


Gdy cała kawalkada przybyła przed dom, w któ- 
rym więziono Julę, policjant raz jeszcze wezwał 
resztkę przybyłych gapiów do rozejścia się. 

Potem dopiero wszedł z Julą i towarzyszącemi 
jej rzekomymi domownikami do tajemniczego domu. 

Kilku z nich wszakże wskoczyło już przedtem, 
korzystając z tego, że policjant rozpraszał tłum. 

Jeden z agentów tłumaczył policjantowi: 

— Pan pozwoli, że zamkniemy znów chorą, aby 
nie dostała ataku szału. Pan będzie przy tem... 

Jula, słysząc to, jęknęła: 

— Nie, nie!.. Niech pan do tego nie dopuści!... 
Znów się zacznie wszystko od początku i gorzej jesz- 
cze... Teraz mnie już z pewnością zadręczą!... 

Agenci Jakóba mrugali na policjanta porozu- 
miewawczo i stukali się palcem w głowę, wskazując 
niby na obłęd Juli, która znów bredzi niestworzone 
rzeczy. 

Policjant rzekł więc Juli: 

— Niech się pani niczego nie boi.. Ja nie poz- 
wolę skrzywdzić pani... Przekona się pani, że wszyst- 
ko będzie dobrze... 

Agenci urządzili się bardzo sprytnie. 

Domyślili się, że widok długiego ciemnego ko- 
rytarza mógłby nasunąć policjantowi pewne wątpli- 
wości. 

Przygotowali więc czem prędzej dla Juli inny 
pokój, położony tuż obok... 

Weszli tam razem z policjantem. 

Policjant rozejrzał się dookoła. 

Pokój nie budził najmniejszych podejrzeń. 

Był umeblowany dość zamożnie, ale nie wyzy- 
wająco, w zwykłym mieszczańskim stylu. Pokój, ja- 
kich mnóstwo się widzi nietylko w Paryżu, ale i mie- 
szczańskich domach innych krajów również. 

Jula była u szczytu rozpaczy... 

Widziała, że wszystkie jej wysiłki okazały się 
bezskuteczne... 

Sytuacja jej nietylko się nie poprawiła, ale na- 
wet wyraźnie pogorszyła... 

Wyobrażała sobie bowiem. o ile gorzej będzie 
traktowana obecnie po próbie ucieczki, niestety, nie- 
udałej, 


POZERACZ SERC KO 


W porywie swej bezradności padła na kolana 
przed policjantem. 

Błagała: 

— Proszę pana... Niech mnie pan nie zostawia 
w rękach tych bandytów i nikczemnikówł... Pan jest 
moją ostatnią deską ratunku!... Gdy pan się teraz 
nade mną nie zlituje, będę już bezpowrotnie zgubio- 
na. W panu cała moja nadzieja!... 

Tamci znów tylko usmiechali się znacząco i mru- 
gali porozumiewawczo ku policjantowi... 

Jula czepiała się wszystkiego, coby ją jeszcze 
mogło ocalić... 

Prosiła policjanta: 

— Blagam pana, niech mi pan uwierzy!... Pro- 
szę zawiadomić konsulat polstil., | niech pan na 
wszelki wypadek zapisze sobie adres mojej matki 
w Warszawie! Niech tam sprawdzą. czy ja kłamię!... 

— Dobrze, dobrze, wszystko sprawdzę, wszyst- 
ko zbadam, zrobi się. 

Policjant usiłował zapisać to wszystko, ale szło 
mu niesporo... 

Jula wvręczyła go, zapisujac mu drżącą 
dokładny adres swej matki w Warszawie. 

Jeden z agentów podszepnął: 

— Niech się pan przyjrzy... Typowy charakter 
pisma obłąkanej... 

Policjant nie spostrzegł się, że ręką dziewczyny, 
drżącej ze śmiertelnego strachu, niesposób było na- 
Te równiej i wziął to za nowy dowód obiąkania 

uli. 

To też na ponowne prośby i błagania Juli, od- 
rzekł: 

— Proszę pani, ja tylko wyjdę na chwilę. żeby 
spisać protokół, poczem natychmiast wrócę... Zrobię, 
co pani tylko zechce... Zatelefonuję do konsulatu 
polskiego... Napiszę list do matki pani... Wszystko 
będzie dobrze.. Przekona się pani, że zaraz mnie pa- 
ni znów tu zobnezy... 

Agentów Jakóba trochę to zaniepokoiło. 

Jula zaś nieco się uspokoiła... 

Pomyślała sobie, że jednak policjant chyba 
sprawdzi dokładnie wszystko... Porozumie się z kon- 
sulatem i z jej matką, obejrzy sobie ten cały gmach, 


ręką 


Powieść-reportaż z tajników potwornej afery 


PODSTĘPNE PLANY 


Noderski stał jak wryty, nieruchomy Przy wyj- 
iciu dla pasażerów. Fala ludzka przepływała obok 
niego wąskim strumykiem, gwarna, rozgadana, hu- 
rząca. Kobiety spoglądały na pięknego mężczyznę, 
łopiąc w jego namarszczonej, ponurej twarzy cieka- 
we i zachwycone spojrzenia. 

Nie zwracał na nikogo uwagi, nikogo nie widział. 
Dyszał jeszcze ciężko pod wpływem wzburzenia ner- 
wwowego, które przeżył. Wodził tylko oczami za 
wszystkiemi sylwetkami niskich mężczyzn, szukają- 
cych znanej postaci Montemorta. 

Dojrzał go wreszcie. Jakiś bolesny, okropny 
„skurcz ściągnął na mgnienie mięśnie twarzy Noder- 
skiego. Skurcz zniknął natychmiast, pozostał tylko 
w oczach blask niesamowity, zjadliwy, zabójczy. 


Montemort dojrzał również swego agenta. 
Począł wymachiwać ręką i wołał zdaleka: 
— Stefaniel Tu jestem! 

Podali sobie ręce. 

Montemort spojrzał w twarz Noderskiego. 


— Cóż masz taką minę, jakbyś kogo zamordo- 
wał? — zagadnął. 

— Spotkałem się z Przyboszem! Przed chwi- 
lą... — odpowiedział bez namysłu Noderski. 

— I przejmujesz się takiemi głupstwami? 

— Nienawidzę tego człowieka. Jużeśmy się zdą- 
żyli zetrzeć i bezmała nanowo wyzwać na poje- 
dynek. 

— A dajże ty spokój z tą głupią pukaniną! — 
machnął ręką Moniemort, sadowiąc się do sań. — 
Przestań myśleć o takich bzdurach. Powiedz lepiej, 
jak się spisuje Mary. Bardzo zakochana? Bardzo 
pragnie uczynić z ciebie małżonka? 

— Narazie nie rozmawialiśmy o małżeństwie. 
Co słychać w Warszawie? 


— Wszystko jak najlepiej, Naturalnie Lila do- 
stała furji, kiedy wieczorem nie przyszedłeś do do- 
mu. Pół nocy wozić musiałem ją, jak warjat, po ca- 
łej Warszewie w poszukiwaniu ciebie, a drugie pół 
nocy mdlała mi i spazmowała. Dopiero jakiś lekarz 
zrobił jej zastrzyk i uspokoiła się. Już traciłem cier- 
pliwość, choć wiesz, że dla kobiet jestem niesłycha” 
nie wyrozumiały. Zmęczyła mnie tak, że następny 
dzień przespałem do wieczora. Ona też spała po tym 
zastrzyku. Wieczorem telefonowała do mnie. Wyma- 
wiałem się, chcąc sprawę nieco odwlec, aż się trochę 
uspokoi. Przyjechała do mnief... 


— Dokąd chcesz jechać? — przerwał Noderski. 


— Zatrzymam się w hotelu w „Morskiem 
Oku”... Ale słuchaj dalej! Zacząłem jej perswado- 
wać, uspakajać ją, ale wszystko na nicl Zaobserwo- 
wałem to u niejednej kobiety, że miłość jest kwestją 
ambicji, ambicji posiadania pięknego mężczyzny, po- 
dobnie jak pięknego kapelusza, czy niezwykłej suk- 
ni. W Lili podobna ambicja jest rozwinięta niesły- 
chanie. To też zagrałem na tej strunie, jak należy. 
Delikatnie doniosłem jej, czego rzekomo się dowie- 
działem o twojej ucieczce z bogatą Amerykanką, 
przedstawiłem jej też sytuację materjalną, wyrazi- 
łem mniemanie, że kierowała toba zapewne  nietyle 
miłość, ile obawa przed nędzą, która wam grozi wo- 
bec bliskiej plajty Lamockiego. To wszystko podzia- 
łało na nią jak najlepiej. Podsunąłem jej zaraz me- 
tody postępowania i sam się mianowałem ich wyko- 
nawcą. Jestem właśnie w podróży w poszukiwaniu 
ciebie, bo Lili nie powiedziałem naturalnie, gdzie się 
znajdujesz. Dałem jej tylko do zrozumienia, że za- 
pewne będzie można was znaleźć w Krynicy. Chcia- 
ła bardzo jechać ze mna. ale wytłumaczvłem jej. że 
lepiej będzie, jeśli zaczeka na wiadomości ode mnie 
w Warszawie. Stąd mam zamiar porozumieć się z pa- 
nem Young, do którego wysłałem zresztą już ostrze- 
żenie, że jego córka znajduje się w rękach człowieka, 
nie budzącego zaufania, to znaczy twoich! 


Montemori roześmiał się serdecznie, zado- 


wolony, 


wyglądający przecież już na pierwszy rzut oka wiel- 
ce podejrzanie. 

Więc choć miała najczarniejsze przeczuwia, 
wkońcu nie opierała się i uspokoiła się. . 

Policjant pochwalił ją za to, jak małe dziecko, 
poczem wyszedł z pokoju, w którym Julę znów zam- 
knięto na klucz... 

— Pan rozumie, dla pewności... — szepnął je- 
den z agentów. 

— A gdzie tu mógłbym na chwilę usiąść dla 
spisania protokółu? — zapytał policjant 

— O, tu obok pan będzie łaskaw — wskazał mu 
mały pokoik kierownik bandy, poczem odcizznął 
dwóch agentów na stronę i szepnąf ım cos cichutko... 

Dał tem do poznania, że policjant robi się nie- 
bezpieczny i trzeba temu będzie encigicznie zara- 
dzić. Rzekł: 

— Trzeba będzie go wciągnąć w naszą „pułap- 
kę”... Tylko ostrożnie... 

Zwracając się do policjanta zaś dodał: 

— Czy będziemy panu jeszcze potrzebni? 

— Może za chwilę, dobrze? Bo ja najpierw za« 
telefonuję jeszcze do konsulatu, a potem będę panów 
pokolei może prosił o złożenie zeznań... i o otro- 
wadzenie mnie po gmachu... Ja tu muszę wszystko 
dokładnie zbadać... 

— Bardzo chętnie służymy panu... Oto papier, 
pióro. Czem jeszcze możra służyć panu władzy? 

— Dziękuję, narazie niczem więcej — odparł 
policjant, pomyślał trochę, poczem dodał: 

— A gdzie tu telefon? 

— O, tu, proszę bardzo — odrzekł jeden agent 
i wskazał mu budkę. 

Policjanta trochę zdziwiła budka telefoniczna 
w prywatnem mieszkaniu. Wszedł wszakże, przekrę- 
cił kontakt i zdjął słuchawkę. 

W tej samej chwili nagle światło zgasło, rozległ 
się głuchy łoskot... 

Podłoga pod policjantem zapadła się i w mgnie- 
niu oka zniknął z powierzchni, pogrzebany w lochu, 
znajdującym się pod tajemniczym gmachem, w któ» 
rym więziono Julę. 


Dalszy ciąg jutra, 


BIECYCH 


w świecie arystokracii 


a EE A 


Noderski milczał, patrząc ponuro przed siebie. 


— Co, u djabła, czy ty ciągle myślisz o tym 
smarkaczu?.. Lepiej puwiedz, jak ci się podoba mój 
plan?.. Sprowadzimy tu papę Younga i rozpocznie» 
my z nim pertraktacje. Myślę, że powinieneś opierać 
się jak najdłużej przy zamiarze poślubienia jego cór” 
ki. Nie przystanie na to na pewno. Będzie tu go szłak 
trafiał! Wtedy też zaczniesz awanturować się z Ma- 
ry, by sama namawiała ojca do dania ci odczepnego 
w odpowiedniej wysokości. Myślę, że miljon dola- 
rów to nie jest suma zbyt wielka dla takiego multi- 
miljonera, jak stary Young. Miljon dolarówl.. = 
powtórzył Montemort i na jego twarzy rozlał się 
błogi uśmieszek. 


Sanie zatrzymały się przed „Morskiem Okiem“. 
— Ja teraz trochę wypocznę — powiedział 


Montemort, — a wieczorem chciałbym się z wami 
spotkać. Czy Mary wie o moim przyjeździe? 


— Naturalnie. Depeszę przynieśli w jej obec- 
ności. 

— Nię szkodzi. No, to żegnaj, mój drogil 
do swej lubejl... 


Idź 


Noderski pojechał dalej, Montemort wysiadł 
z pomocą służącego, który podbiegł z drugich sanek, 
naładowanych walizami. 

Na korytarzu hotelowym oczekiwał Montemorsta 
już Cabulski. | 

— Jest co ciekawego?— spytał Montemort, po- 
dając rękę swemu agentowi. 

— Owszem. I to właśnie wydarzyło się dziś. 

— Cóż takiego? Z Amerykanką? 

— Nie, z inną kobietą. 

— Oho! — zawołał Montemort i zatrzymał się 
we drzwiach pokoju, do którego wprowadzała go 
służba. — Niech pan wejdzie, proszę! Chciałbym to 
zaraz usłyszeć |... 


Dalszy ciąg nastąpi 
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Dziejemiłości i cierpienia niewi 
Do nabyciawe wszystkich kioskach krakowskich 
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Stamówiska kierownicze 
w zarządzie m. Krakówa 


Na podstawie wprowadzenia no- 
wego statutu gminy z dniem 1-ge li- 
stopada nastąpił nowy podział re- 
sortów oraz pewne zmiany na kie- 
rowniczych stanowiskach w zarządzie 
miasta. W związku z tem podajemy 
personalną obsadę kierowniczych sta- 
nowisk w administracji miejskiej. 

Dyrektor zarządu St. Herget, za- 


OZ adm. dz, m Relaas Sant ar | Na sesli wyjazdowej „Sadu 
Nowosielski. Nacz. wydz. finanso- okr. w Krakowie odbyła się 


wego dr. J. Grabowski, zast. dr. 
Ostrowski i mgr. O. Niedziałkowski, 
a) kier. oddz. budż.-pożyczk. dr. K. 
Ostrowski, b. kier. oddz. dla zakł i 
przedsiębiorstw m. dr. W. Wojakow- 
ski, c) kier. oddz. skarb. mgr. O. Nie- 
działkowski. Nacz. wydz. Aprow.- 
Targowego dr. J. Wydro, zast. Wł. 
Latacz Nacz. wydz. oświaty, kult. i 
sztuki dr. T. Kannenberg, zast. mgr. 
T. Wandasiewicz. Nacz. Wydz. Op. 
Społ. dr. F. Wesely, zast. Wł. Dzie- 
weński, Nacz. Wydz. Zdrowia Pnbl. 
dr. J. Owsiński, zast. dr. J. Weinsberg, 
a) kier. oddz. san. dr. J. Owslński, 
b) kier. oddz. weter. L. Róhrenschef, 
c) kier. oddz. badań chem. dr. A. 
Moroz, d) kier. oddz. san. prawnego 
L. Bialikiewier.' Nacz.'wydz. bndow- 
lanege inż. dr. Boratyński. zastępcy 
inż. W. Szczepanowicz, a) k. oddz. 
budowl. m. inż. E. Kreisler, b) kier. 
oddz. instal.«mech. inż. R. Sawa, c) 
kier. eddu. drogowego inż. M. Chmaj, 
d) kier eddz. zabudowy miasta inż. 
K. Teleśnicki, kier. oddz. bnd.-praw. 
M. Wnęk. Nacz. wydz. adm. ególnej 
E. Knbalski, zast. M. Hesjdukiewicz, 
a) kier. eddz. dla spraw. ogólnych 
E. Kubalski, b) kier. oddz. przemy- 
słowego M. Hajdukiewicz, c) kier. 
oddz. wejskowege mgr. J. Kostrzew- 
ski. Naczelnik M. Urzędu Kontreli J. 
Dnsza. Dyrektor M. Izby Obr. J. Krzy- 
Żauowski, zastępcy R. Soevy i R. Hes- 
sel. Dyrektor M. Biura Statystycznego 
K. Sarnecki, zast. A. Skerba. 

Stanewiska kierownicze w innych 
biurach i urzędach miejskich pozo- 
staną bez zmiany. 


Przyjazd rabina-tudolwdrcy 
do Krakowa 
Wczoraj popołudniu przybył 
do Krakowa rabin:cudotwórca 
Dawid Horowitz z Rzeszowa. 
Przyjeżdżającego powitała 
delegacja rabinatu krakowskiego 
z rabinem Chaimem Langwei- 
lem na czele, dalej delegacja 
młedych talmudystów (Aguda) 
oraz związku ortodoksów, pro- 
wadzona przez Nuchema Spitra. 
Odprowadzony przez tłumy 
współwyznawców rabin Horo- 
witz odjechał na ul. Bożego 
Ciała 15/11, gdzie zamieszkał 
jako gość u p. Mosesa Grin- 

bauma. 

Rabin Horowitz pozostanie w 
Krakowie do dnia 7 listopada 
1934. 


Zaciekła walka o tron 
rabinacki 


13 listopoda br. odbędą się 
w Dąbrowie wybory rabina. W 
życiu miejscowego społeczeń- 
stwa żydowskiego jest to wy- 
darzenie wprost historyczne, to 
też zainteresowanie wyborami 
jest olbrzymie. Żydzi staczają 
prawdziwe walki dyskusyjne, a 
miasto zarzuczne jest wprost 
ulotkami i jednodniówkami w 
których wyzyskane są wszelkie 
atuty. 

Walka z każdym dniem przy- 
biera na sile, a ostatnio zwo- 
lennikom pewnego z kandyda- 
tów zarzucono nawet przekup- 
stwo. O stanowisko rabina wal- 
czy trzech kandydatów Epsztajn 
Bodawer i Klingberg z Krze- 
szowic. 
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CENY OGŁOSZEŃ: 


K.|wczoraj w Jaworznie sensacyj- 


w Kronice krakowskiai 


Mieszkańcy 
Krakowie zostali wczoraj 
larmowani strzałami rewolwero- 
wemi jakie się rozległy w domu 


jpod I. 4. 


miarze samobójczym strzelił so- 
bie z rewolweru w prawą skroń. 
Zawezwano natychmiast leka- 


Jak się okazało, tamże zamie- |rza pogotowia ratunkowego, któ- 


Skazany za pochwałę mordu na osobie Śp. min. Pierackiego 


na rozprawa przeciw Stanisła- | 
wowi Antoniemu Niewiadom- 
skiemu, lat 56, emerytowi ko- 
lejowemu z Jaworzna oskarżo-| 
nemu o pochwalanie czynu ka- 
rygodnego. | 

Według aktu oskarżenia spra- | 
wa przedstawia się następująco: | 

Dnia 22 czerwca 1934 prze- 


Rezerwista na ławie oskarzonych 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Andrzej Mar- 
chewka z Woli Zabierzowskiej 
rezerwista 15 pp oskarżony o 
to że: 


chodził ulicą w Jaworznie osk. 
Niewiadomski czytając dziennik 
w którym zawiadomienia dzien- 
nikarskie donosiły ze zbrodni- 
cza ręka zamordowała śp. mi- 
nistra Pierackiego. 

W pewnej chwili dostąpili do 
Niewiadomskiego dwaj jego 
znajomi, przed któremi osk. Nie- 
wiadomski czyn morderstwa po- 
chwalał. 


Charakterystycze jest to, że. 


do 
w czasie której 


wj włamaniu 
Mleczarskiej 


|skradziono 7.647 zł. 


Wyrokiem sądu osk. Mar- 


więzienia i 5 lat domu poprawy. 


W Woli Batorskiej dopomógł 


Włamanie do Slow. Kupeów 


Kurasz Walerja, dozorczyni, 
zam. przy ul. Kanoniczej 16 w 
Krakowie, doniosła organom 
PP., że nieznani Sprawcy po 
wyważeniu drzwi łomem, wła- 
mali się do biura 'Stowarzysze" 
nia kupców, przy ul. Kanoni- 
czej 16, skąd po Ssplądrowaniu 
biura skradli 2 maszyny do pi- 
sania nieustalonej wartości. 


Samobójstwo urzędnika 
pocaty w Podgórau 


Wczoraj rano wzywano po- 
gotowie ratunkowe na ul. Het- 
mańską 4 w Podgórzu, gdzie 
Edmund Wiessenfeld, urzędnik 
pocztowy, lat 41, w celach sa- 
mobójczych zażył większą ilość 
weronalu. 

W stanie ciężkim przewiezio- 
no go do szpitala św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny. 
Chciała się otruć À: 

na ul. Sławkowskiej 


Onegdaj wieczerem wyjecha- 
ło pogotowie ratunkowe na ul. 
Sławkowską 28 w Krakowie, 
gdzie niejaka :Helena Rybitna, 
lat 22, zam. przy ul. Juljusza 
Lea 198 w celach samobójczych 
zażyła nieznanej trucizny. 

Po przepłukaniu żołądka prze- 
wieziono ją do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Samobójstwo bezrobotnej 


Wczoraj w nocy zgłosił się 
na stację pogotowia ratunko- 
wego w Krakowie, Leon Molk- 
ner, lat 18, który w celach sa- 
mobójczych wypił większą ilość 
jodyny. Po przepłukaniu żołąd- 
ka przewieziono go do miej- 


aj domu noclegowego. 


Odpowiedzialny Redaktor | Wydawea Alfred Kw iatkowski 


Wczoraj po przesłuchaniu 


Własnego syaa etsmilował 


Wielkie wrażenie w dzielnicy 
żydowskiej m. Warszawy wy- 
wołała wczoraj eksmisja, jaka 
przeprowadzona została na pl. 
Muranowsklm 16. Dom ten na- 
leży do bogatego chasyda, 90- 
letniego Abrahama Rotenberga. 

W domu jego zajmował mie- 
szkanie, złożone z pokoju i 
kuchni, syn jego, Izrael. W o- 
statnich czasach [zrael nie mógł. 
płacić komornego w terminie. 
Nieludzki ojciec nie zawahał 
się skierować sprawy ‘do |sądu, 
i uzyskawszy wyrok, wyeksmi- 
tował wczoraj swego własnego 
Syna. Przy asyście tłumów, wy- 
niesiono rzeczy na wóz uprzed- 
nio przygotowany przez ojca, 
i wywieziono je w niewiadome 
miejsce. 


Rozciął topórem brzuch 

swej ciężarnej siostrze 

Pomiędzy mieszkańcami wsi 
Wierzchowisko w okolicach Ja- 
nowa, Stefanem ŻZołyniem i sio- 
strą jego będącą w odmiennym 
Stanie — Stanisławą Ptaszni- 
kową wybuchła ostra sprzeczka 
na tle majątkowem. 

Sprzeczka ta przeszła w bija- 
tykę, podczas której Stefan 
Żołyń schwycił nagle ostry to- 
pór i z całej siły uderzył swą 
siostrę w brzuch. Nastąpiło po- 
ronienie.. 

Na widok strasznej zbrodni 
świadkowie zajścia usiłowali 
dokonać samosądu. Z wielkim 
wysiłkiem udało się policji u- 
chronić Żołynia z rąk wściek- 
łego tłumu, osadziwszy go w 
areszcie. 

Aresztowanie 

Policja krakowska aresztowa- 
ła Łodygę Feliksa, lat 30, za 
kradzież konia z wozem wart. 
500 zł. na placu Nowy Kleparz 
na szkodę Franciszka Frączaka, 
Ad zam. w Piaskach Wiel- 
kich. 


chewka był skazany na 6 lat|ki 


| 


KRONIKA KRAKOWA 


Śmiertelny strzał w skroń przy ul. Batorego 


ul. Batorego w szkały Erazm Eckhardt 73-letni ry już zastał tylko zimne zwło 
zaa- |em. urzędnik pocztowy w za-jki denata, gdyż 
Isię celnym. 


strzał okazał 


Zwłoki denata przewieziono 
do Zakładu Medycyny:'Sądowej. 


osk. Niewiadomski w zeznaniach 
policyjnych oświadczył, że jest 
kuzynem literata, który zamor- 
dował śp. |Preczydenta Naruto- 
wicza, co okazało się nieprawdą. 

Sędzia dr. Janicki skazał osk. 
Niewiadomskiego na 1 rok c. 
więzienia. 

Niewiadomskiego aresztowano 
na sali sądowej. Oskarżał prek. 
dr. Gajewski. 


Spółdzielni szeregu świadków sąd uwolnił 


osk. Marchewkę od winy i kary. 
Rozprawie przew. s. a. dr 
Gniewon, wot. s. a. dr. Kawęc- 
i dr. Łaba, osk. prok. dr. 
Giinthner. 
Bronił adw. dr. Sóhnel. 


Piekarz w roli rabusia 


Przed sądem wojskowym w 
Krakowie stanął wczoraj jako 
oskarżony Jan Kaczmarski, l. 
35, z zawodu piekarz z Siedli. 
szowic p. Dąbrowa, oskarżony 
o dezercję z wojska podczas 
pełnienia służby w szpitalu woj- 
skowym, służąc wówczas w 16 
p. p. Kaczmarski ponadto oskar- 
żony jest o szereg napadów ra- 
bunkowych z bronią w ręku i 
strzałami do $posterunkowego, 
do którego oddał strzał, który 
trafił w brata Kaczmarczyka. 

Za te czyny odpowiadał przed 
sądem, jednak celem zbadania 
pewnych spraw rozprawę odro- 
czono. 


Okradziono kościół 
na 40.000 złotych 


Nieznani sprawcy dokonali 
porą nocną włamania do koś- 
cioła katolickiego w Ostrowie, 
niedaleko Włodawy. 

Łupem złodzieji padła drogo- 
cepna monstrancja, kielichy i 
inne przedmioty ogólnej wart. 
około 40.000 zł. 


Zamach samohójczy policjanta 


Wczoraj wieczorem © godz. 
10.30 postrzelił się w pierś Jan 
Nagiel, lat 34. posterunkowy 
P. P., zam. przy ul. Smoleńsk. 
Pogotowie reEtunkowe po udzie- 
leniu pierwszej pomocy prze- 
wiozło godoszpitalaśw. Łazarza. 


CZYTELNIKU ! 
Dlaczego Ty i Twoja 
Rodzina nie masz 
się znależć między 
szczęśliwca mi 
podaj datę urodze= 
nia. Także i Tobie 
A pragnę zapewnić 
pewną radosną przyszłość. — Studjum 
Astrologiczne Lorisa, Kraków 
Krupnicza 16. m. 3 parter. 


Z teatru im. j. Słowachiego 


pop. „Rohiazon Kruzoe“ wieczorem 
„Uciekła mi przepióreczka'. 


Adria: „Czy Lucyna to dziewczyna“ 
Apolio „Nana“. 

Atlantic: „Wesoła Zuzanna” „Żółty 
detektyw". 

Bagatela: „Maskarada milości“ oraz 
rewla „Królestwo piosenki". 

Dem żołnierza: „Kobieta z malowa- 
ną twarzą" 

Muzeum: „Król areny". 
Promień: „Bunt młodzieży” 
jemnica ogrodu zoologicznego” 
Słonke: „Maharadża Rampuru"' 
Świt: „Syn King-Konga*" 

Sztuka: „Bolero“. 

Uciecha, ʻI cóż dalej szary człowieku‘? 
Wanda; „Miłość Tarzana". 

Zorza: „Godzina z Tobą". 


i „Ta- 


© - 

Radjó 
Kraków. G. 6.45 Audycja poranne, 
11.57 Hejnał 11,03 Transm. z Warsz., 
1530 Wiad. o eksporcie polskim 15.35 
„Harcerska wiara' 16.35 Słuchowisko 
dla dzioci 1700 Nabożeństwo 17,50 
Odczyt 18.00 Wiad. bieżące 18.15 Kon- 
cert 1900 Utwory skrzypcowe 19.20 
Odczyt 19.30 Płyty 1950 Wiad. spor- 
towe 20.00 Transm. z Warsz. 21.45 
Transm. ze Lwowa 22.00 Koncert 23.35 

Płyty 24.00 Muzyka.*. 


Ręperlnar m krazowskjch 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod, Białym Orłem Rynek 
A—B 45, Łobzowska 6, pod Świętą 
Kingą Grzegórzecka 9, pod Złotym 
Lwem Długa 4. pod Murzysem Kra 

kowska 19. 

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27 

Noeny dyżur lekarzy: 


Dr. Baranowski Włodz. Tatarska 11. 
el, 187-13. Dr. Haas Adolf Sarego 10, 
tel- 126-92, Dr. Kwiatkowski Stani- 
sław, Pl. Matejki 6, tel 114-04, Dr. 
Owczyński Tadeusz, Lubicz 34, tel. 
168-26. 


Posiadacze niemieckich 
polis ubezpieczeniowych 
otrzymują odszkodowania 
Jak się dowiadujemy komisja 
dla spraw likwidacji niemieckich 
towarzystw ubezpieczenicwych 
przystąpiła do przerachowywa- 
nia pretensji posiadaczy polis. 
Część posiadaczy polis z 
dawnego niemieckiego towarzy- 
stwa ubezpieczeń „Victoria“, 
otrzymała już zestawienie o prze- 
rachowaniu ich pretensji w sto- 
sunku 1 złotego 5 rubli 
przedwojennych. 

depozycie znajdują się do- 
podziału wśród posiadaczy po 
lis fundusze w kwocie 500 000 
zł. i 900 tys. mrk. niemieckich. 


atgść miesięcy więzienia 
za łobuzerski wybryk 

Przed sędzią dr. Janickim 
zasiadł wczoraj na ławie oskar- 
żonych w Sądzie Okr. karnym 
w Krakowie Franciszek ;Wie- 
rtzyk lat 24, robotnik z Krako- 
wa zam. przy ul. Mieszczań- 
skiej oskarżony o to że gdy 
dnia; 28 czerwca br. zatrzymała 
się Marja Czechowa jadąca ze 
swym synem wozem z mąką do 
Krakowa przy ul. Ks. Józefa 
Poniatowskiego, (syn Józef wy- 
przągnął konia z którym udał 
do Wisły, celem napojenia go, 
przechodzący właśnie tą dro- 
gą osk. Wietrzyk w towarzys- 
twie kolegów pochwycił za dy- 
szel wozu, pociągnął do pochy- 
łości szkarpy z taką siłą, że 
wóz -nie mając oparcia prze. 
wrócił się i począł staczać się 
do Wisły. 

Znajdująca się na wozie Cze- 
chowa została całym ciężarem 
wozu przygnieciona i potłuczo- 
na, dzięki jednak jej przytom- 
uości nie * wpadła do Wisły 
lecz odniosła szereg ran. 

Sąd skazał osk.ŚWietrzyka za 
karygodny figiel na 6;miesięcy 
więzienia. Osk. prok. dr. ja- 
gielski. 


Meabos 15 wr. ve vyra 
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